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Uroczysta M anifestacja!
Zjazd h.Organizacji Bojowe

i P o g o t o w ia  B o j o w e g o  P. P. Ś .
"WARSZAWA, 9-go 11. (Id. wł.). 

Dzis o godz 11 -tej w sali Tow. Hy~ 
gjcnieznego w W arszawie rozpoczął o- 
braay I. Ziazd b. członków Organiza- 
cii Bojowe] i Pogotowia Butówegó P. 
P. S. —  Na Zjazd przybyli b. licznie 
uczestnicy minionych walk o N epoale- 
głośó

Obrady; zagaił tow, pos. Śledzmśki, 
na którego wniosek wybrano wsrod go­
rącej owacji orzcwodniiczącym ZJazdu 
posła tow. Arciszewskiego.

Tow. Arciszewski w  gorącycn sło­
wach iprzywitał przybyłych, a szczegól­
nie tow. sen. Limanowskiego.

Do prezydjum zostali powołani jako 
honorowi przewodniczący!: Limanow­
ski, Daszyński, Al. Dębski i szereg in­
nych towarzyszy.

Sen. Limanowski wygłosjł wzn.osłe 
przemówienie. W ita zebranych, jako 
bohaterów, którzy szli z pewnością 
śmierci na krwawą walkę, by pokazać, 
że śmierć jest |mfniej straszna i nrnitd 
ważna, niż puzostawanje w njowolne 
czej pokorze.

Tow. Limanou-skjeimiu zebrani zgo­
towali gorącą owację.

Następnie Wygłosili .przemówienia po 
witaine inij-on eimJ C K. W . (tow pos. 
BarlicKi. Centr. Kom. Zw. Zaw. tow. 
Kwąpiński, Z. P. P. S (tow. pos. Nie­
działkowski, T. U. R-a tow. sen Kop­
ciński.

Tow Berenson złożył hołd Bojow­
nikom iimjemem adwokatów - obroń­
ców, którzy byli przyjaciółmi bojowni­
ków. ! (

Tow. Kwapiński odczytał cały szer 
reg listów, i dCpicsz z Ikrajui i zagrani­
cy, a ni. in. obszerniejszy Jjst tow. prar- 
szałka Daszyńskiego

Z kolei tow. Arciszewski wygłosił 
referat o plan:e i metodach zbierania 
materjałów do historji Organizacji Bo­
jowej i Pogotowia BoJowego P. P S.

Mówca wezwał wszystkich uczestni­
ków O. B. i Pog. Boj., by opisali ak­
cje, w  których brali udział.

W ybrano komitet, którego zadaniem 
bedzie zebranie i uporządkowanie ma­
terjałów historycznych co do działalno­
ści O- B. Pog. Boj.

Następnie tow. pos. Pużak referował 
sprawę stałego Związku b. Organiza­
cji Bojowej i Pogotowia Bo-ówegó.

Przyjęło statut nowego Związku
Równocześnie dokonano wybo 'u

władz tego Z w :ąźku. W ybrani zostali 
tto w .: Arciszewski, Bjeri, Dobrowolski, 
Grzecznarowski, Kwapjński, Radek i 
Szczerba.

Zjazd przyjął szereg uchwał, a -m. in. 
uchwałę, wyrażającą całkowitą solidar­
ność ze stanowiskiem poljtyczneim P 
P. S.

Specjalna rezolucja stwierdza, że no­
wy Związek oddaje się do dyspozycji 
P. P. S, w  walce o  demokracje i So­
cjalizm. i ! | I

Dalsza rezolucja wyraża uznanie tow 
marsz. Daszyński ąm|'u za obronę praw 
Sejmu.

Zjazd zamknął tow. Arciszewski.

1 za kulis rząddw dyktatorskich.
KOWNO, 9. 11. (AW). Litewski mi­

nister spr. wewn. Mustejskis w wy­
wiadzie prasowym oświadczył, że ko­
chanka "Waldemarasa jmiała na niego 
tak przemożny wpływ, iż za jej wsta­
wiennictwem udzielił niejakiemu Szy-

szkinowi koncesji na otwarcie domu gry 
w  Kłajpedzie. Szyszkin dorobił s'ę 'po­
kaźnego majątku, a ze swych dochoaów 
—  przez wdzięczność dla W aldema- 
raca —  finansował organizację „Żelaz­
nego Wilka'

Zatarg w Zagłębiu węglonm zlikwidmwy
KATO W ICZE. 9. 11. (P. A. T .).

W czorajsze rokow ania m iędzy praco- 
dawacami i wszystkim i związkam i 
zaw odow ym i przy udziak okręgo­
w ego inspektora pracy inż G allo ta 
w  spraw ie um owy ram ow ej dla g ó r­

nictw a w ęglow ego i kruszcow ego 
na Śląsku zakończyły się pomyślnie. 
S trony podpisały utnow ę ramowrą, 
k tóra obowiązyw ać będzie 'od  dnia 15 
15 bm. do 30 czerw ca 1931,
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GRZYBÓW.
Podejm ując szczytne tradycje w y­

zwoleńcze pow stania styczniow ego, 
PPS. W podziemiach niewoli w yn>  
sla, m obilizow ała p ro letariat polski 
do potężnej w alki z caratem  o nie­
podległość Polski. Niezliczone spon­
taniczne dem onstracje w  całej Kon­
gresów ce, gorączka czynu szerokich 
m as robotniczych, o firry  całej falangi 
bojowników' poprzedziły  dzień 13. 
stopada 1904 r., kiedy to na placu 
Grzybow skim  w W arszaw ie m anife­
stacja zbrojna PPS. — w strząsnęła 
posadami imperjum rosyjskiego C a­
łemu! św iatu przypom niano przepo­
tężną, niczem n ie zw alczoną, wolę 
w olności narodow ej i p raw o  do sa­
m odzielnego bytu państw ow ego.

M anifestacja zbrojna PPS. na pla 
cu G rzybow skim  wybuchła bezpośre­
dnio jako żyw iołow a dem onstracja 
przeciwko ukazów . carskiem u o p o ­
wszechnej mobilizacji z pow odu w oi- 
ny rosyjsko-japońskiej. Demonstracja 
ta  miała jednak ogólniejsze, pełn iej­
szej treści znaczenie: protest p rze­
ciwko brance w ojskow ej był rów no­
cześnie m anifestacją wolnościowy, 
w yrazem  gotow ości do Wałki zbroj­
nej o polityczną i społeczną treść 
haseł w ypisanych na sztandarze PPS.

Skończyło się na krwawym  pro te­
ście, na trupach i rannych, na do­
głębnym  w strząsie  sum ienia narodu 
polskiego. Ale jryrrhusow e to  było 
zw ycięstw o. Złożone d la dobra Spra­
w y ofiary, Sybir, katorga i skrzyp 
szubienic stały  się m otorem  w ielkiej, 
odroczeńczej siły  społeczeństw a pol­
skiego, stw orzy ły  masowy ruch w y ­
zwoleńczy. W  gmachu państw a ro­
syjskiego dokonane zostały  głębokie 
rysy, które z czasem rozluźniły spo­
idła i podcięły nogi g lin ianego ko­
losa carskiego, staczającego się ku 
nieuniknionej katastrofie.

T . /.w. społeczeństwo polskie spa­
ło. M yśl i czyn niepodległościow y 
znalazły jedyną ostoję w ruchu so­
cjalistycznym . PPS była jecfyną zor­
ganizow aną, konsekw entną, (świado­
mą celu siłą , która w yruszyła do 
ciężkiej i nierów nej walką z Rosją 
w'brew w szystkim  i 'wszystkiemu. W  
tragicznych •warunkach “ówczesnych 
dążenia i cele PPS w yrastały  do 
wyżyn jakiegoś ryzykanctw a^  w,y- 
drw iw anego i zw alczanego przez 
w szystkich. A walka ta była pracą 
Syzyfową. M usiano ją  bowiem pro­
w adzić na aw'óch fro n tach : ze­
w nątrz  przeciwko najeźdźcy oraz sto ­
krotnie trudniejszym  w ew nątrz prze­
ciwko apatji społeczeństw a, przeciw- 
ko jednolitem u frontow i reakcji pol­
skiej, zatruw ającej dusze i serca ja- 
d< m niew oli.

M anifestacja zbrojna PPS %  plącu1

G rzybow skim , początkująca okres 
m asow ego nieustannego w rzenia i 
buntu rew olucyjnego by ła  tylko jed ­
nym z największych przejawów7 d ą ­
żeń niepodległość. P. P. S. Równo­
cześnie jednak była w yrazem  woli 
realizow ania społecznej treści idei 
niepodległościow ej, wyrazem  walki 
o Polskę Ludową i Socjalistyczną. 
.H asła te bowiem były  nieodłączną, 
w spólnie zw iązaną treścią, w ynika­
jące naprzem ian jeuno z cuugicgo. 
Ó w olną Polskę bez wolnego \v  niej

,,P rz e d św it/1 '.('tytuł, -przejęty n ieg o d n ie  
''. 'O b e tn ie  Ip-rzez w a rsz a w sk ą  isz,m atkę), 

m ie sięczn ik  p o liiy c zn o -sp o le cz n y , o ry m  
P o lsk ie j P a l l j i  .so cy ilno -dem okra lycznej,

*Jv n u m e rz e  sw y m  za 'pużdzirrn rkbgru '- 
dzień  1901 r, (podaje n a s tę p u ją c ą '' re ta r  
c ję  z& w y p ad k ó w  krW aw ej n iedz ie li IS S j  
lis topada  1901:

O godz. 12.30, kiedy (publiczność po­
częła wychodzić z kościoła, nagle uka­
zał się czerwony- sztandai z napisai n ; : 
„Nie chcemy! one żołnierzajmi cara" i , 
„P. P S.“ Gromadka, otaczająca cho­
rążego, zaczęła śpiewać „W arszaw ian­
kę1- ,a  tłum oczekujących na hasło de­
monstrantów, pośpieszył ku sztanda­
rowi. Uformowano pochód, któryf ru­
szył w kierunku ulicy Bagno. Ale poli­
cja z Wydobytymi szanlajmji rzuciła się 
ku1 (pochodowi, aby; go powstrzymać. 
W ówczas z szeregt demonstrantów 
aała się słyszeć salwa rewolwerowi. 
Dwóch policjantów padło na miejscu1, 
a pozostali, ranni i przerażeni, roz­
biegli sję na wszystkie strony. Z bram 
jednak wypadli ułani i wściekłą szar­
żą opróżnili plac, wpylchając część 'de­
monstrantów w  ul. Bagno, część po je­
dnej z bram, a resztę t ido -kościoła 
Wszystkich świętych. Poljcja odzyskuje 
kontenans i -naciera Ma demonstrantów 
nie przestających strzelać.

Tymczasejm kilkuset kawalerzystów 
otoczyło kościół Wszystkich Świętych, 
który został zamknięty. Jakkolwjd^. nie 
wypuszczono stamtąd nikogo, to jednak 
wielu1 towarzyszom udało się wyjść tyl- 
nemi przejściami i połaiczyć się z de- 
monstrantaimii ma sąsiednich ulicach. Z 
kościoła wypuszczano po pewnym prze­
ciągu1 czasu tylko dzjeei z  towarzyszą- 
cemi ijmi siarszemj kobietami, które z rt -  
sztą rewidowano skrupulatnie a zara­
zem brutalnie. (

Z pochodów, które się uformowały 
po przerwaniu1 demonstracji ;na ul. Grż$- 
bowskiej, najokazalej wygląuar 'posu­
wający' się od rogu1 S-to Krzyskiej 'i 
Marszałkowskiej Iprzeż całe prawie mia­
sto. W pochodzie tym niesiono trzy 
sztandary: „Nie będz.emy żołnierzami

życia klasy pracującej, bez ęw aran- 
cyj naturalnego rozw oju sił prole- 
tarja tu , bez w pływ u szerokich mas 
chłopsko-rohotniczych na ustró j, rzą ­
dy i życie państw a, bez w iary w re­
szcie o zdobycie w ład ży  w sw oje 
ręce — klasa robotnicza nie w yru­
szyłaby z m otyką na słońce do jed ­
nego z największych bojów  w  h i­
storii ludzkości.

Dziś, w  dw uaziestopięciolecie tych 
wypadków , które tw orzy ły  funda­
ment pod niepodległość i państw o­
wość polską hasła snołeczne głoszo­
ne w ów czas przez PPS uświadom ić 
sobie mus: szczególnie dziś cała bez 
w yjątku polska k lasa pracująca.

cara!“, .Precz z mobilizacją U i i, Precz 
Z pat atem !“ l—j takie widać (było tha nich 
napisy Uczestnicy tego pochodu strze­
b li do (policji. Ku Wierzbowej zdążał 
pochód1 studencko - inteligencki, któ­
ry. również starł sję z poljcją, przyczem 
padł od' strzału rewirowy. Na Dzielnej 
urządzili pochód towarzysze - żyozi, 
którzy me mogli się przedrz-eć Pa plac 
Grzybowski, W szędzie słychać było 
Wystrzały, okrzyki rewolucyjne i pieśni. 
Kawalerja rzucata się na puDliezr.ość, 
strzelając, rąbiąc szablami smjagając lu­
dzi nahajkami Bito bezbronne kobiety', 
strzelano do tramwajów —  jednetm: sło­
wem żołdactwo zachowuw aro się jak 
zwykle. Najzaciętsze starcia były na uli­
cy,1 Bagno. Znaczna część towarzyszy 
cnciała przedrzeć się p~zez kordony' woj 
skowe na Grzybów. Zostało to “usku­
tecznione,,. ale za cenę wielu ofjar, gdyż 
na Bagnie w ywiązała się formalna idi- 
twa. Wojsko, co którego strzelano z 
okien, dało salwę.

Drobnych epizodów i pochodów po­
mniejszych nie podobna wyliczyć do­
kładnie. Demonstrowano koło dworca 
Wiedeńskiego, na Nowytn Swjecie, na 
Zielonej Wielkjej, na placu Aleksan­
dra, na Nalewkach itd. 'WzDurzeme re­
wolucyjne trwało do wieczora i (oga-- 
nihło coraz liczniejsze wa-stwy m iesz­
kańców Warszawy-:

LicżLy1 zabitych nie1 udało się stwier­
dzić ostatecznie, a urzęuowy komuni­
kat podaje liczby stanowczo z& Piskie. 
W  każdy razie1 padło nie pimei nad 
10 trupów, w tern paru policjantów i 
szpiclów. Jeden szpicel w  przebraniu 
studenckim został zabity w łam ie w ów ­
czas. kiedy chciał strzelić z rewolwe­
ru1 do jakiegoś studenta. Rannych jest 
kilkudziesięciu Samo „Pogotowie Ra­
tunkowe" opatrzyło 50 rannycn. W ięk­
szość rannych -pochodziła z ulic W iel­
kiej, Twardej. Pańskie), Sienne-1 Z elo- 
nej, mniejszość z placu Grzybowskiego.

Charakterystyczne, że z rew olw erów , 
rozdanylch przez organizację partyjną 
demonstrantom, nie zwrócono nazaiuDz 
tylko 6. ( t

1 3,
wedfuj współczesnych refacjk

-
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N o w y  k a w a ł  d y k t a t o r a ,
O t ic a e n  e zgromadzenia larodcw ejo.

5. bm. odbyła się w  Maarycic poo 
p rzewod n ictwem Pri:tno dc Riweig ra­
da ministrów, która zajmowała się 'po­
łożeniem politycznym, kraju1. Truaności 
rząau w ostatnich czasach wzmogły 
się bardzo. Teraz ten rząd (szuka sposo- 
bów naprawy1 togo, bo popsiib i oto w 
wyniku1 swych obrad rada ministrów 
uchwaliła zaostrzenie dyktatury.

Zgromadzenie narodowe, które (miało 
rozpocząć obraidij, nad projektem kon­
stytucji, ogłoszonym w  locie ibr. «w tumj 
roku luz się nie Zbierze gdyż Zostało 
odroczone do -połowy stycznia 1930. 
Do tego czasu rząd’ ma Wypracować , 

nowiif „pilan akcji11* { 
,-Berliner Tageblatt11 donosząc o tern, 

ilustruje stosunki panujące w  Hisz- 
panji. I i

Znane są trudno.śici, w jakich znajduje 
się Primo de RjMera. {

Duattatisra przeżyła się- 
Do tego przekonania przyszły wszystkie 
politycznie myślące koła Hiszpanji, co 
znajduje stale wiyraz w  prasie. Primo 
de Riyera często wypowiadał pogląd 
że dyktatura nie może trwać wiecznie. 
Sam określa! jej term in ostateczny ,.na<- 
póżniej Ido 1031 roku11 i ,przygotowywał 
wprowadzenie nowej konstytucji. Ale ta 
konstytucja, której Iprojel t został ogło­
szony w lipcu br. jest niemożliwa. 
Taka jest opinja prawje całego kr aha 
Pomimo to dyktator nie niysli zejść z 
drogi a nawet próbował porozumieć się 
ze sWynfi przęciwnikąmj z lewacy. Pym- 
czasmi

t e n . co  sł u c h a  ROZKAZÓW 
MUFSOL1NIEGO

pozbawiony jakjejkolwjek władaj; i zn a­
czenia, król włoski W jktor Emanuje] HI, 

kończy- 60 lat życia.

cpozycja staje się coraz siihieJsza.
Przyszły wybory do Zgromadzenia 

narodowego Uniwersytet w Valladolid 
wybrał najzacieklejszego wroga dykta­
tora, wielkjego pisarze i filozofa Una- 
muno. a Izba adwokatów w Madujcie 
wybrała Sancheza Guerra. byłego li­
beralnego ministra Alba i publicystę 
Ortega y Gasse,. trzech mężów, którzy 
we Francji oć lat kierowali ,ruchem 
przeciw dyktaturze.

Primo de Rivtera zarzuca całe pro­
gram (konstytucję) z takim! patosem za­
powiadany, przerywa prące rozpoczęte 
dla wprowadzenia nowegc ustroju. Rów 
notześnie zapowiada, że do bożego Na­
rodzenie będzie opracowany^ nowy p~o- 
gram. Jaki to  będzie iprrgrąmj. pikomu 
niewiadomo. Lecz pewne światło na 
przyszłe zamierzenia dykxaxora  rzucają 
prwne słowa, wypowiedziane na ban. 
•dacie, któ-y odbył sję nie dawno, że 

stosunku do swucn przeciwników 
dyktatura była zbyt ragodna. Teraz 
będzie jeszczt ostrzejsza i nie będzie 
już miała żadnych względów dla w ro­
gów

—o —

kto zakupi LO S I-ej klasy w n$j. 
większej i narsaiczęsliwszej Kolek­

turze Loterji Państwowej

, j N f t D Z f  E J A “
Lwów, Sykstuska 6

G r  I  6  w  u  a  
'w  y g ; r a n a 7S0 000 złotych

Pozatem wygrane po Zł. 3-50.000, 250.000, 15 LOOó. 100.000, 86 000 
75.000, 60.000, 50.000, 40.UOO, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.UOO 
i t. d., i t. d. na ogólną sumę

32 ,000  OOO złotych.
C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a ł

Geny losdw : ^ iartk a  — z'. 10, Połówka — zł. 20, Gały —

C ią g n ie n ie  ju ż  14  i 15  b. m.
Pomimc podwyższenia ilości wygranych, ceny losów pozostały niezmie­
nione, Loterja Państwowa jest zatem obecnie najkorzystniejsza na świę­
cie. Zamów los jeszcze dziś, a szczęście Cię nie omime! Losy wysyłamy 
wraz z blankietem P. K  O. na przesyłkę należytości, wolną od porta.

Wyciąć i wypełnione nadesłać!

KARTA ZAMÓWIEŃ LUD.
Do „NadzleJI“ Lwów, ulica SykstasLa 6.

K inhjszem  zam awiam  do I. El. Pa.istw. Lot. KI.

.....................  losów  całych po zł. 40 —
   „ połówek „ „ 20 —
.......................  „ ćwiartek „ „ 1 0  —
Nal‘ żyt' ść złotych ....................   uiszczę po otrzymaniu
lusów blankhttm  ? .  K. O. przez firmę ralem  z lo ­
sami przesianymi.
Imię i nazwisko  
Blizszy adres
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k  Hamburgu.

Przewódca belgijskich so­
cjalistów, to w. Yander- 
veide podczas przemawia­
nia w lokalu hamburskich 

Z w. zawodowych.

.1zqd przygotowuje pjfijell nlaraj pofattowe)
W ARSZAW A, 9. 11. (AW .). Dziś 

o g. 18-tcj w wielkiej sali Min. Skar­
bu zostało o tw arte  posiedzenie Rady 
Finansow ej. Posiedzenie zagaił kie­
row nik Min. Skarbu p. M atuszewski, 
w ygłaszając 1 godzinne ekspose na 
tem at sytuacji gospodarczo- finanso­
w ej Państw a. W  dl c. rozpatryw ane 
były sp raw y zw iązane z przygotow y­
waniem rządow ego projektu reform y 
podatkow ej. Om awiano rów nież sp ra­
wy obniżenia stopy dyskobtow7ej Ban-,

SfafysfyHa milionerów.
NOWY JORK, 9. 11. (AW .). W e­

dług  danych am erykańskiego depart. 
finans. w r. 1927 w: St. Z jednoczo­
nych zamieszl iw ało 290 osób, któ­
rych dochód’ przew yższał miljon do- 
rów  rocznie. Z tej liczby dochody 11 
osób p rz e w y ż s z a ła ś  milj. dul. Na 
miano m iljonerów  zasługuje również 
33.636 osób, które płacą rocznie po­
datku w wysokości 50 tys. doi. wT r. 
1928 liczba m iljouerów  zwiększyła 
się do 34.000 osób.

Nliędzynar. ban k  Repara-  
cyjny.

BADEN-BADEN, 9. 11. (PA T.). 
Komitet organizacyjny m i ędżyn a ro­
dow ego banku reparacyjnefjo na 
swent wczorajszem  posiedzeniu po­
w z ią ł jednom yślną uchwalę zaleca­
jącą w ybór jednego z miast szw ajcar­
skich na przyszłą siedzibę banku, 

-o —

kit Polskiego. G łów ne zain teresow a­
nie w zbudziło roztrząsanie zagadnie­
nia reform y podatkow ej, które uzna 
n i  zostało przez min. M atuszew skie­
go za najpilniejsze, a do p rzeprow a­
dzenia którego — zdaniem p. m ini­
stra  — konieczną jest jaknajszersza 
w spółpraca sfer gospodarczych i fi­
nansowych z Min Skarbu.

W IE D E Ń . 9. 1E (PA T.). Dzien­
nik w iedeńskie donoszą z Sofii. Było 
uo przew idzenia, że po zam ordow a­
niu R eszdarow a ro /poczną zw olen­
nicy Pro togerow a ożywioną działa l­
ność. Po m eudanym zamachu na se­
kretarza kom itetu narodow ego W asi- 
ljewua, nastąp ił wczoraj wieczorem 
zamach na w ybitnego zwolehnika Mł-

LONDYN, 9. 11. (AW .). W edług 
uoniesień z J a ffy A rabow ie wykorzy­
stali podróż angielskiej komjsji ś le d ­
czej do Jaffy  i Tcl-A w iw  w kierunku 
zorgaiiizow ania demo|u;s.tracyj p ro te­
stacyjnych przeciw deklaracji Balfou- 
ra. Na przestrzeni 65 kim drogi z 
Jerozolim y uo Jaffy Arabow ie de­
m onstrow ali wynosząc okrzyki „Pa 
lestyna dla A rabów “ ,

Z krain I ie świata.
K ran ika  tełeqraficzna.

W A R SZ A W A . W  b ieżący m  m ie s ią cu  
od b ęd zie  s ię  u ro c zy sty  obchód ' ku* u p a m ię t­
n ie n iu  140 ro czn icy  zw o łan ia  do  W ą rsz a -  
vvy picrwis-zago Z ja/.d ir i p rzed staw ic ie li 
m iasl p o lsk ich  p rzez  '  óv czesnego  p re z y ­
d e n ta  J a n a  D ek erta .

B A R .' NOYTICZI A resz to w an o  tu  Ka­
s je ra  stacji k o le jo w e j Bar.m owiczfc, S ta ­
n is ław a  Sapiehę, k tó ry  z d efra u d o w a l w ię ­
kszą  su m ę  z k a sy .

PR A G A . W c  w sch o d n ie j części C zech o ­
s ło w ac ji ore.szlow aiio k s . Jó ze fa  JankoW i- 
eza t (pod (zarzutem  ."zdrady s ta n u 1. Ks. Jan k o - 
wiez je s t  p rz y w ó d c ą  w ę g irrsk iy j p a rtji 
c lu ześc . iSOicjalistó". i p ro w ad z ił a k c ję  ir- 
reaentyst.y.czną.

K O W N O  O sta tn io  zw o ln iono  ze  słu żb y  
(państw ow ej w ie lu  zw olenników  W-ikl-s-mu- 
ra sa . m . i. n acze ln ik a  p o lic ji poliU  /n e j  
C vbow iezjusa . o raz  sędziego  'śledczego  P i-  
lim on isa .

W O SK Y  A. T A SS fjo d ajc , iż  k w e stja  u -  
.sjąp ien ia  C z icze rin a  je s t ju ż  z d ec y d o w a ­
na. N a  jego --miejsce m ian o w an y  zostan iu  
R yków .

PA RYŻ. N a  (podstaw ie k o n w en c ji, zu- 
w arlc j m ięd zy  F ra n c ją  a  R um nluju, do 
l-ran c ji Iprzybyć m a  n ie b a w e m  10 tys. r o ­
b o tn ik ó w  p trz u m y .s lo w y c h ^ ^ R u m itn ji .  R o ­
b o tn ic e  ei p ra so w a ć  b ę d ą  g łó w n ie , w  p rz e ­
m y śle  m e la lo w cm . S to i to  w  zw iązku  z 
k a ta s tro fa ln y m  b ra k ie m  ro b o tn ik ó w  (prze­
m y sło w y ch  w c F ra n c ji

K O P H N JIA G Y  P la n  pod ró ży 7 p o la rn e j 
Z ep p e lin a , k tó ra  m a  .się o d b y ć  w  ro k u  
p rz y sz ły m , je s t  ju ż  \V ogó lnych  z a ry sa c h  
o p raco w an y .

PA RYŻ. W  Sew illi sy*adł w czo ra j h is z -  
an sk i sam o lo t w o jsk o w y , k tó re m u  W' lcff 

cie  oipuKtłyj -sk rzy d ła . O baj piloci W o s o ­
bach  2 k ap itan ó w  a rm ji liiszp . p o n ieśli 
śm ierć .

L O N D Y N . Z P e k in u  d o n o szą , że  sąd  
w o jen n y  sk aza ł 1-ch ro b o tn ik ó w  ałiiń-.k  h  
na  k a r ę  śm ierc i za o> yan izow an ie  z a m ie ­
szek . k\ v rok  w y k o n an o  na  jed n y m  z p la ­
ców- (pekińskich  w  ob ecn o ści w ielk iego  t ł u ­
m u .

chajłow a, w ojew odę Szyszkowa, Nie­
znani spraw cy na nadli w  centrum  
m iasta na Szyszkowa i aali uo niego 
trzy  strza ły  rew olw erow e, ran irc  go 
ciężko. T ow arzysze jego, lekko ranni, 
tisiłow ab odpowiedzieć na strzały, 
nje trafili jednak żadnego ze sp raw ­
ców7, którym udało się zbiec.

W zdłuż urogi ustaw ione były w iel­
kie g rupy  Arabów7 z transparentam i 
„Preęz z deklaracją B alfoura‘v, „P a­
lestyna musi być arabska etc. Dem on­
stracje te miała naogół przebieg spo­
kojny. Równocześnie z nad grafnScy 
Syrji donoszą, że aresztow ano tam 
szereg żydów, za przem ycanie więk 
szej ilości broni.

Nowy zamach rewolwerowy w B u lp rji

Wulkan palestyński.
Dem onstracja  Arabów  przeciw  dek laracji Balfoura.

11011074
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Dalsza ewaiiuaci£t iiaorenli
n u t d t n lo i: ub i r K l t e m b i a  A w  Yoanga.

Gabinet Tardieu o trzym ał votum  zaufania.

PARYŻ, 9. 11. (PA T.). W dalszym  
ciągli sw .g o  przem ówienia porusza­
jąc kw estję  przystąpienie Niemiec 
ero Ligi Narodów — Briand za­
stanaw ia! się, czy istnieje we Francji, 
choćby jeden rozsądny człow iek, któ­
ry może sobie w yobrazić w jaki spo­
sób ten 60 m iljonow y naród' m ógłby 
pozostaw ać dfei-ś poza Ligą Narodów.

Briand w yraził naelzieję, że ewa- 
kucja Nadrenji położy kres w sze l­
kim w zajem nym  urazom. Ustaleniem  
granic, zaznaczył m inister, zajm ow ał 
ły  się 'wszystkie dotychczasowe rządy  
Przyjąłem  program , który wykonam.

PARYŻ, 9. 11. ,(PAT.). W  dalszym  
ciągu w czorajszego posiedzenia izby 
zabrał g łos prezes rady min. Tar-

aieu, który w przem ówieniu swrojem 
stw ieruzii całkow itą z g o - u o ś ć  ftorłafe 
dów Z Briandem. Mówca podkreślił,

iż rokowTania w Hadze pozostaw iły  
izbom całkow ite prawo ratyfikacji, 
oraz przypom niał, iż dalsza ew aku­
acja mająca nastąpić za 8 miesięcy, 
uzależniona jest od ratyfikacji i 
wrprowadz-enia w życie jplanu YouUga.

PARYŻ, 9. U .° (P A T .) . W zakoń­
czeniu w czorajszego posiedzenia izba 
uchw ąjjła yotum zaufania dla rządu
327 głosam i prze£iwr 258.

Katasiofa kotejow** na Sawie.

HleryHćii słowaccy ^r&dzili 
obrońcę Słowarzyzny.

P o m im o  bm ieziilcznych o św iad czeń  Iks. 
illlin k i. y rz ew ó d e y  k le re k .d n c j lu d n o śc i 
v lo w aez \ /u v .  że  zusąjitzóny j rzez  są d  w 
B ra ty s ła w ie  n a  13 la t w ięz ien ia  zja z d rad ę  
s ia n a  d r . Tulka m u s i  'p rzy  w y b o rach  tiriaeiść 
d o  Iparkm ien lu . n ie  p o staw io n o  go , 'gdy przy 
p ie rw sze m  g lo sd w a n iu  p rz ep a d ł, do  śc iś le j­
sz y c h  wy b orów , i

K rok  len  jes t m o ty w o w a n y  lem , 'że ,k s. 
im ilić a  n iec h ce  zryw ,ić‘ m o stó w , w iodących  
d o  Ip rzys/le j k o a lic ji rz ąd o w e j. T ak  klcn’y'- 
tkali s ło w a c cy  sp rzed a li sw ego b o h n lcra ... 
za widoOiS n a  wsjAMudział w rząd z ie .

Piorun w szkole
RZYM , 9. 11. (AW .). W e w si Pei- 

lezzano (koło N eapolu) uderzył pio­
run W szkołę podczas odbyw ającej 
Się nauki. Cały gmach stanął w  pło­
mieniach tak, że ubrania dzieci za­
częły się palić. Trzech chłopców  
zm arło z p o ro d u  sjlnego poparzeni.). 
10 Ozjeci jest ciężko rannych.

Frzesladow. Polaków ne Litwie.
WILNO, 9. 11. (A W). 2  Kowna do­

noszą o nowych prześladowaniach Po­
laków na Litwie, Ostamio ks. Kaz. 
Pranrkietis, dziekan 'kiejdański ogłosi#, 
że wszelkie nabożeństwa w języku pol­
skim we wszystkich kościołach dzie­
kanatu będą zniesione, z wyjątkiem je­
dynie 2 dni w m;esiącu od 7-jnnej iano 
do 12-tej w południe.

Eksh u m acja  żołnierzy.
LIDA, 9. 11. (AW .). O dbyła się tu 
uroczysta ekshumacja zw łok ofice­
rów  i 12 szeregowych 85 pp. pole­
głych w obronie miasta Lidy podczas 
w alki z bolszewikami

Ekspres ,.Orjent“ zderzył się podczas przejazdu- przez most na Sawie (Jugosła­
wia) z pociągi m towarowiyjm!. W  ostatniej chwil; maszynista eksipresu zdołał 
dać kontrparę, po zmniejszyło yozyi-iary katastrofy. Lokomotywa i \valgon ja ­
dalny ekspresu oraz kilka waigonów pociągu towarowego snadło z nasypu, 

przyczem 3 funkcjonariuszy! kolejowych straciło życie.

■tokowania ś c h u b e ra  z  socjalistam i
w  W i e c f n i i u ,

WIEDEŃ. 9. 11. (Pat). Dzienniki do­
noszą, że kanclerz Schober nawiązał 
bezpośrednie rokowania z socjal-demo- 
kratami, w celu doprowadzenia do 
konwoju.,isu w sprawie reformy konsty­
tucji,

„Arbciter Zeitung" oświadcza, że sta­
nowisko social-demokratów w kwe- 
stji W  jednia jest dostatecznie znane, 
pozatem socjał-dąinokraci gotowi są

do rokowań w  sprawie wiedeńskiej, o 
ile rokowania te będą prowadzone w 
ratUszu, a nie w tpadamenzie.

„D. Oesterr. T a-geszeitung“ wzywa 
rząd i stronnictwa większości, amy nie 
-pertraktowały z socjal - demokr-ataimp, 
lecz przeprowadziły reformę konstytu- 
cj. ewentualnie w drodze (pozaparlamen­
tarnej.

tilyrdK w grocbsis o fatszbrstsrc testamentu
UTyszkawskiego.

PRZEM YŚL, 9. 11. ((AW.). W p ro ­
cesie o fa łszerstw o  testam entu śp. 
Tyszków skiego ogłoszony został w y­
rok zasąd za jący ; w łaściciela dóbr 
H aszlakiew icza na 1 rok więzienia i 
inż. Konopkę na 1 rok w ięzienia, 
ubu z obniżeniem kary (przy zastoso­

waniu am nestji) na 6 miesięcy, przy 
równoczesnem  zawieszeniu kary na 
5 lat. Obwinionych Anton wgo T ysz­
kow skiego, właśc. dubr i Hożakow- 
skiego uw olniono. P rokurator nie 
zg łosjł apelacji od (wyroku. Skazani 
przyjęli wyrok.

j
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Jak to byiii na Placu Grzybowskim
przud 25  laty-

Podniecenie ogarnęło spoteczeń- 
stw o  polskie w pierw szych dniach li­
stopada 1904 roku. Wiadomoś* o 
klęskach w ojsk  rosyjskich \v w ojn ie 
z Japon ją  z jednej stroTy i rozdra­
żnienie w yw ołane zapow iedzianą 
m obilizacją z drugiej strony , w y ­
tw orzy ły  taki nastrój i goiow ość 
bo jow ą szczególniej w śród1 sfer ro­
botniczych i inteligenckich, że 
najsilniejsza w owym czasie Polska 
Pat tja Socjalistyczna postanow iła 
podnieść przyłbiicfę i z (zakon spirow a- 
nych piwnic wyjść na ulicę.

W ojna dojrzałego p ro le ta r ja tu , 
k tóry  na pierw szem  m iejscsu posta­
w ił sobie cel w yw alczenia n iepodle­
g łej Polski nie zaskoczyła M oskali 
a gdy W pierw szych dniach listopa­
da ukazały się proklam acje, SKiero- 
W’a n e  uo „w szystkich uśw iadom io­
nych tow arzyszy" i „studentów  
w arszaw skich"; w skazując im miej­
sce obok pro le tarja tu  wTe w spólnej 
walce o  szczytne ideały, oberpolic- 
m ajstrzy  W arszaw y Łodzi odpo­
w iedzieli obwieszczeniami o karach 
za niedozw olone zebran ia i pochody. 
1 aczkolwiek obwieszczenia te  roz­
klejano gęsto na murach m iasta, n it  
w yw oła ły  one najm niejszego efektu.

W  takim  nastroju i w  takich okoli­
cznościach
nadeszła pam iętna niedziela 13. li­

stopada 1904 r.

W  kościołach w arszaw skich pod­
czas sumy uw ijali się a g i ta to r z y i  
zbierały  się liczne grupy. Nie w ie­
dziano jeszcze co z tego Wyniknie _i 
czy prow odyrzy PPS. zdecydują się 
na o tw arte  w ystąpienie.

Tym czasem  koło kościoła w szyst­
kich Świętych zenrał się tłum , a gdy 
po skończonem nabożeństw ie ludzie 
w ychouzący z kościuła połączyli się 
z oczekującym ich tłum em , w  po­
w ietrzu
zatrzepotał w yn iesiony m  drążku  

czerw ony sztandar.
T łum  obnażył g łow y i z pieśnią 

„Krewr n aszą"  ruszył naprzód. Przy 
wylocie ulicy Bagno posypały  się 
z szeregów’ m anifestantów  pierw sze 
kule rew o lw ero w i, sk:erow ane do 
policji i żandarm erji skoncentrow a­
nych w tym punkcie.

W  tym momencie w yszła z kościo­
ła druga liczna grupa m anifestantów  
składających się w yłącznie z robo- 
tników<! 1 studentów  i za ję ła  krużga­
nek. S tarali się oni skupić ko lo  sie­
bie duże masy ludu, znajdujące się 
przed kościołem, w zyw ając ; do 
dem onstracji i w-znosząc o k rz y k i. 
„Precz z m obilizacją"

Na wTezwanie komisarza policji 
u o rozejścia się, tłum  odpow iedział 
gradem  kamieni i łkul. W ów czas po ­
licja i żandarm erja w bojowym  szy­
ku otoczyły kościół.

Fejleton ..Dziennika flint, s ła  11. XI. 1929.

W . RAORT.

m m m ,
Kiedy prezes rady nadzorczej 

„P o lsp ry tu "  z W arszaw y, pan Bogu­
sław’ Dunin M amacht- 'W nounajew ski 
ośw iadczył mi, że zaangażowałby do 
sw ego biura prezydjalnego, p ier­
w szorzędnego sekretarza, który 
m ógłby złożyć odpow iednią kaucję 
przypom niałem  sobie pana D ow girt- 
C zartoryskiego, m ieszkającego od 
m iesiąca w e Lwowie. Pan D ow girt- 
C zartoryski ośw iadczył mi bowiem 
że fchętnie dałby  się zaangażować 
jakieś pierw szorzędne stanowisko, 
po uprzedniem  uzyskaniu grubszej 
zaliczki.

Nic łatw iejszego, jak z tego 
szczęśliw ego zbiegu okoliczności za­
aranżować spotkanie obu  gości w ar­
szawskich i pozyskać sobie w ten 
sposób przyjaźń dwóch wybitnych 
ludzi stołecznycn. Zatelefonow ałem

w ięc do nich i naznaczyłem  im ren­
dez- vous w  jednej z kawiarń.

Przyszli z jednogodzinniem, w ar- 
szaw skiem  opóźnieniem. P rzedsta­
w iłem  ich i zauw ażyłem , że obrzu­
cili się niechętnem spojrzeniem , 
gdy sję dowiedzieli, że obaj pocho­
dzą z W arszaw y.

— W ięc szanowmy pan mieszka ró ­
wnież w W arszaw ie?  — spytał po 
chw ili Mainacht- W nocmajewski, ko­
łysząc lekko nogą obutą wr lakierek i 
białe getry.

— O czw dście! — odparł niedbale 
Dow girt-G zartoryski

— Ś liczn ie!... — Szanow ny pan 
pragnie otrzym ać posadę wr „P o l- 
sp ryc ie" na skutek polecenia nasze­
go w spolnego przyjaciela, (ukłon w 
m oją stronę). W yznam  pąnu szcze­
rze, że poszukuję w praw dzie w ybi­
tnej sjły  fachow ej, obeznanej z eks­
portem  i reprezentacją w  sferach 
najw yższej arystokracu, ale reflek­
tow ałem  na w spółpracow nika z po­
za W arszaw y. Jeśli jednak nasz 
w spólny przyjaciel (ukłon w moją 
stronę) raczył nas zaznajom ić i z a ­
baw ić się w: pośrednika w  tej 
spraw ie, to chętnie wysłucham  pan-

Sform ow any tym czasem  pochód 
wrdarł się w 'ulicę Bagno a ze w szy­
stkich stron zaczęły napływ ać  ̂ no ­
w e m asy ludu, pragnąc poł ączyć się 
z dem onstracją. Pochodow i zagłodził 
drogę w ysiany  db pom ocy policji, 
oddział petersburskiego pułku. Ale 
trum staw ił czoło i pow itał żołda­
ków  moskiewskich kamieniami i 
strzałam i, w tedy dowodzący od­
działem oficer kazał strzelać. 1 rzy  
kolejne salw y rozdarły  powietrze.

A gdy krewT obficie zaczęła lac k 
się po kamieniach bruttu, tłum  się 
cofnął i rozpierzchł.
Na placu bota zostało sześciu Za­

bitych i ńilkaaziesiąt. rannych.
Ale i strona przeciw na m iała po 
w ażne straty .

Reszta dem onstrantów  zamknęła 
się w  kościele W szystkich Sunię­
tych i do godziny dziew iątej w ie­
czór nikt nie zdecydow ał się na od­
puszczenie św iątyni. W ysłany  par- 
lam entarjusz uspokoił ob legają­
cych M oskali i (wówczas dopiero u- 
w ięzieni opuścili m ury kościelne. O- 
toczono ich pierścieniem  pol.cji i 
w szystkich iz/aprowadzono do ra tu ­
sza, gdzie około stu osób za trzy ­
mano. W ielu z aresztow anych u ' na­
stępstw ie pierw szei dem onstracji zo­
stali skazani, lub dnogą adm inistra­
cyjną zesłani na Sybir. Krw-awy 
dzień 13. listopada
b y l początkiem  w ielkich  i 'krwar 
w ych zmagań się mas luao wyrh i 

im cligencji pracującej
z przemożną siłą najeźdźcy.

M . H .

skiej oferty . D la w yjaśnienia m uszę 
dodać, że jako prezes rady nad­
zorczej „P o lsp ry tu "  jestem  zm uszo­
ny do częstych w yjazdów  na posie 
dzenia Ligi Narodówfc i t. d, i' d la te ­
go wym agam y od sw ego sekretarza 
zu p c tn tj sam odzielności i iinjojatywy. 
„P o lsp ry t"  jest w łaśn ie w fazie 
przeobrażania się na instytucję pań­
stw ow ą o kapitale zagranicznym  i 
w  tych dniach oczekuję delegatów' 
koncernu am erykańskiego w  celu 
sfinalizow ania większej jx>życzki do­
larow ej, do której Bank Poiski p rzy­
stępuje rówmież w jednej trzeciej u- 
działu Rzecz oczyw ista, że nie m o­
gę panu na początek obliczać gaży 
takiej, jaką pobierał dotychczasow y 
mój sekretarz, jeaen z byłych mi­
n istrów  w rządzie N ow aka, ale są ­
dzę, że zgodzi się pan na m oje w a­
runki.

— Faktycznie oędę zobownązan} 
szanow nem u pa^u prezesow i — 
rzekł uprzejm ie D o w gut- C zartory­
ski.

— No tak!... Nie będę pana tu  wy­
pytyw ał o posiadane kwalifikacje, 
gdyż mam w tym wzgiędzie petne 
zaufanie do  naszego w sp o lr‘e0 o
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Kawiarnia LOUVF?E ui. 3  MłJ^ 12
W ie lk a  r e w ja  a r t y s t ó w  ś w ia t o w e j  s ła w y ,  k tó r z y  w y p e łn ia j ą

program  listopadow y.
Sonia K r y m o w a , dcskonala tancerka charakt. — A.  N a jd lo ito w a , znakomita 
subretka. — FHde B a lc a r e k ,  fenomenalna akrotatka. — M aea-H Iiira , renom, 
tancerka, gwiazda Paryskich Y aryete .— Siostry M a łe c k ie ,  czarujące tancerki 
klasyczne. — K w artet lS r u s z e w s b lc h , — W ielka rewja gladjatorska z uroczą 

B e l lą  K in g , mulatką na czele. — Boi. B irzezlń b k i i w. inn. 
Początek cudziennie o godz. 10'30 w. Druga część progr. w barze po północy.

Jeśli się stwierdzi, że za projektem 
nacjonalisty Hugenberga wypowiedzia­
ło się zaltdWie niewiele fponaf 10 proc. 
ogólnej hcżbyi wyboriców, podiczas gdy 
prawi* 9/10 ludności akcję nacjonali­
stów zignorowało, to trudno zrozumieć, 
na jakiej podstawie obóz szowinistycz­
ne; reakicj. nicrnjackieJ z taką pojmlpą 
święci swe „zwycięstwo".

Nacjonalistyczne „Yolksbdgehrcn" 
jest pierwszą od szeregi lal próbą skie­
rowania polityki niemieckiej na tory 
gwałtu i przemocy. Plany Hugenberga 
są dalej idące, niż by pję to na pierwszy 
rzut oka wydawać mogło Leaderowi 
skrajnych nacjonalistów nje chodzi by­
najmniej tylko o obaienje planu lYoupga. 
Celem ostatecznym,, • do którego zmie­
rza pała dzisiejsza akcja Hugenberga, 
jest ( i ‘ '

zachwianie repuMk; nYmeckiej, 
jest wywołanie w 'kraju powszechnego

rozkładu, niepokoju i chaosu politycz­
nego, by móc, następnie zastosować ce­
lem uzarowienia stosunków unjwersal- 
nego lekarstwa nacjonalistycznego: 
dyktatury silnej jednostki.
Hugenberg jest wprost fanatycznym nie 
przyjacielem ustroju republikańskiego. 
Przy tern jednak jc-st on na St.f- prze­
zornej! i przewjłdiijący, że

n ie  tm jjip  o  o b a le n iu  ustre  ju  te g o  
p r z e m o c ą

Jogo plan zmierza do tego, hy  samo ży­
cie zdyskredytowało w  oczach ogółu1 
republikańską konstytucję Weimarską.

90 procent ogółu' wyborców niemiec 
kich uświadamia sobie ten stan rzeczy. 
90 procent ogolu wyborców niemiec­
kich pamiętać bęcizi« o niebezpieczeń­
stwie, z jakiem dla republiki nieimiiec- 
kiej związane by było definitywne [zwy­
cięstwo Hugenberga, w dniu .referendum

ludowego naci nacjonalistycznym pro­
jektem „ustawy przeciwko ujarzmieniu 
narodu' niemieckiego". A dlatego w 
swiyim ostatecznyjm| wyniku akcja nacjo­
nalistów skończyć się musi zupełnetrj 
fiaskiem. " i i

PKZYPJSZCZALNY NOWY POSEŁ 
ANGIELSKI W MOSKWIE

 — —

Sir Robert Hodgson, który wobec na­
wiązania stosunków z Sowietami |m;a 
objąć placówkę poselską w  Moskwie. 
Sir Hodgson był tamże posłejmj od (r. 
1924— 1927, tj. do zerwania stosunków 

dyplomatycznych

przyjaciela (ukłon w  m oją stronę). 
C hodzi tylko o to , czy nasz w spólny 
przyjaciel poinform ow ał pana, że z 
objęciem tej posady łączy się m ała 
kw estja  natury m aterjalnej... Nie 
znając szanow nego pana bliżej, a po- 
ruczając mu dział personalny i ka­
sow y „P o lsp ry tu ,u, m uszę mieć, choć­
by dla samej formalności, pew ną 
gwarancję', że tak pownem...

— O to może szanow ny pan p re­
zes być sp o k o jn y ! — w trąc ił Dow- 
girt- C zartoryski. — Mogę się p o ­
wołać na referencje nowego am basa­
dora arrgielskiegC Erskina i nasze­
go  doradcy miansowdgfo Deyeya. 
Pracow ałem  przez szereg  lat \y dy ­
plomacji lako szef w ydziału pó łno­
cno- po łudniow ego i rtylko za poradą 
byłego m inistra Czechowicza po­
święciłem  się ekonomji i zagadnie­
niom wmlutowym.

— W ięc weszystko byłoby w po­
rządku ! — rzeki Mainacht- W noc- 
majewTski. — Chodzi tylko o to, czy 
nasz w spólny  przyjaciel poinform o­
w ał szanowmego pana, że z objęciem  
tej posady łączy się m ała kw estja  
natury  m aterjalnej. M yślę m ianow i­
cie choćby o skrom nej kaucji w 1

kwocie 5.000 zł. k tóre m usiałoy sza­
now ny p an jeszcze oziś złożyć na 
moje ręce. Zaznaczam dlatego, że 
dziś, bo m usiałbym  zatelefonow ać 
do raay nadzorczej, aby w strzym a­
no rozpisanie konkursu na pow ego 
sekretarza... ; 1

D ow girt- C zartoryski zrobił minę, 
jakby połknął karakona w  kawie.

— Czego szanowny pan prezes 
żąda ?

-■ Kaucji.
— Zdaje mi się, że nie dosły­

szałem .... i
— Jeśli 5000 d la pana za duzo, 

to  w drodze w yjątkow ej i ze 
w zględu na pańskiego pro tek tora , 
mogę opuścić na 2.000 złotych.

D ow girt- C zartoryski parsknął 
śmiechem.

— Z resztą W dowód zaufania, ja ­
kie mam do pana, opuszczę na ty ­
siąc złotych.

— Szanowmy pan 'prezes, widocz- 
iiie dostał fjo ła ?...

— Niech będzie p o łow a! 500 zło­
tych i an? grosza m n ie j!

— Pan prezes je s t widocznie źle 
poinform ow any pizez naszego, 
w spólnego przyjaciela...

-— D a pan 100 zło tych?...
— Aiez ani g ro sz a ! Przeciwnie 1 

Nasz w spólny przyjaciel w p ro w a­
dzi! mmc widocznie w błąd, gdyż o- 
biecal mi, że otrzym am  jakąś zali 
czkę na moje przyszłe pobory...

— Co ? zaryczał w  pasji Mainacht- 
lYnocmajcw^ski. — Z tym  pyski am 
chciał pan zaliczkę? M ało to  łobu­
zów1' jest w W arszaw ie na zaliczki ?.. 
W gębę panu piunąć m ogę zalicz­
kow a !-

— Z której meliny w yrw ał się pan 
p rezes?  W jazicie go, h o jra t! Kau­
cję mu dawraj, draniow i sobaczem u! 
P aszoł .w o n !

O baj panow ie zerwrali się z 
miejsc w' najwyższej pasji. M yśla­
łem, że się na mnie rzucą — ale 
nie. P o w a b  s\"oje meloniki z w ie­
szadła i dw iem a przeciwnemi s tro ­
nami w ybiegli z kawiarni.

— Pan chciał płacić ? — zapytał 
mnie kelner.

— Proszę.
— C zy i ?a tych panów- z W ar- 

szawTy także?
— H a cóż rob ić?  M y ciągle p ła­

cimy za tych panów  z Warszaw-y.
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Życie odkarprcia.
W iadomość5 z Drohobycza.

(Teleł od naszego korespondenta)).

„Humanitarny11 czyn 
p. Zakrzewskiego.

Stasio Zakrzew ski w ypow iedział 
furm anowi Antoniem u likowi m iesz­
kanie. Po kilku dniach posłał 4 w oź­
nych, którzy w czasie nieobecności 
Ilkow a w ynieśli w szystkie rzeczy z 
mieszkania.

Ilkow  po powrocie do dórnu, 
w n iósł rzeczy z powrotem  do m iesz­
kania. W tedy  to Stasio zw rócił się bo 
policji o mteiwvencję, która po sp i­
saniu’ protokołu pozostaw iła  Ilkowa 
w  m ieszkaniu, każąc Stasiowi czekać 
aż na orzeczenie sądu.

I ... ' Rady ni ejslt.
w Stan isław ow i?.

Dnia 6 bm. pod przew odu, b u r­
m istrza Chowańca odbyło się posie­
dzenie raay  miasta. Z porządku dzień 
nego, uchw alono : zatw ierdzić um owę 
o najem kw ater dla oficerów ; za ła ­
tw iono spraw ę konw ersii pożyczek 
280.000 zł. na budowlę domów mie­
szkalnych przy ul. H alick ie j; na bu­
dowlę ratusza zaciągnąć pożyczkę 500 
tys. z l . ; w  związku /  potrzebą u sta ­
w ienia stacyj transform atorow ych po­
stanow iono w pew nych punktach 
m iasta nabyć odpow iednią ilość g run r 
tu ;  z okazji 200-letnicgo jubileuszu
I. gim nazjum  utw orzyć 3 stjgmndja 
po 400 zł. d la biednych uczniów  te ­
goż za k ła d u ; dokonano nalej w yboru 
komisji szacunkow ej podatku docho­
dow ego na okres 3 -le tn i; zatw ierdzę

Bezpłatny kurs Itygjeny
dla mateh.

W Miejskim Ośrodku Zdrowia przy 
pil. Mi sjonarskim 1. 2 |mja być utworzony 
od dnia 18 listopada br, sześciotygod­
niowy bezpłatny Kurs hjgjeny dla ma­
tek, mający za zadanie szkolenie :w za­
sadach hjgjeny osobistej, higieny okre­
su macierzyństwa i cpjeki nad1 niejmo- 
wlęciem i dzieckiem!.

Zajęcia odbywać się będą 3  raizy 
piątki od godz. 5— 7 popołudniu (przy­
czyni jedna godzina ipośwjęcona będzie 
tygodniowo: w  ponjedzjałki, środy i 
wykładom teoretycznym, druga zaś pra-

Kronika Drehobycka
S fitfE E 'ć  m o t o r o w e g o  t r z y  p r a ­

c y . — Iwa'n K edyszyn, m o to ro w y  w t l i ­
m ie  ,.Slpi. AJkc. G azów  Z iem n y ch  ’ w  S "h o - 
un icy , u legł n ie sz c z ę ś liw e m u  yyyjpjaćSkowf. 
w sk u tek  u d e rze n ia  śc isk iem  tak  s iin em , że 
w  igodzinę p o  w y p ad k u  z m a rt w szpitalu'.

JIT M O R Y S T Y C Z N A  I) EMO X ETRA C JA 
KO M l'M E T O M . O sta tn io ,’ grupla k o m u n i­
stów  u rz ą d z iła  7. lis to p ad a  d e m o n s tra c ję , 
niosąc, tra n sp a re n ty  z n a p isam i tre śc i 
an ty p ań stw o w ej. — W śró d  o k o ło  30 d e ­
m o n s tra n tó w  p rz e w a ż a ły  dz ieci do  lat 11 
i to Jjfrzew ażnic 'jża inożnych  k u p c ó w  tu te j ­
szych.

■N1EUDAŁE W ŁA  M A N IE . W cz o ra j o 
godz. 10-tej w iecz. z o s ta ł p rz y ła p a n y  w 
czasie  iw łam y w an ia  się  'ćt’o k io  k u  p. K a ­
w eckiego n ie ja k i P o p ła w sk i K aro l z W a r ­
szaw y. k tó reg o  .aresz tow ano .

kor& ip»ndenU 'l.

no cendjk potraw’ dla restauracji na 
tut. dw orcu kolejow ym  i załatw iono 
przychylnie prośbę Sam uela Hopfm- 
gera o koncesję na zakład instalacji 
elektryczno-techn. w  S tanisław ow ie.

Kronika Stanisiawcwska
DĘTKOWA V E  Z A B Ó JST W O . Y iczn an y  

oso b n ik , w  M ły n isk ach , pow . Żydaczów , 
o d d a ł s trza ł k a rab in o w y  p rz e z  o szk lo n e  
drzw i m ie sz k an ia  c:o w ła śc ic ie la  sk le p u  P u ­
n y  D aw ida, ‘kam . w M ły n isk ach . S p raw ca  
m ie rzy ł w  p ie r ś  T u n y , jed n ak  w sk u tek  
p rz e s trz e le n ia  parny d rzw i, po c isk  zboczy ł 
i u tk w ił w śc ian ie , n ie  tra fia ją c  T u n y , Jani 
ż ad n e j z k i lk u n a s tu  osób , k tó re  w ów czas 
zn ajdow ały  się  w  lokalu .

A R E S Z T O W A N IA  KO Alt 'W T O W . — 
W ieczo rem , (Im a 7. b. n i., m a ła  g ru p d  
n ied o ro s tk ó w , p o d  w p ły w em  agitacji k o m u - 
n isly ezn cj. u s iło w a ła  lirząd ż ić  w S ta n is ła ­
w ow ie p o c h ó d  d em o n s tra cy jn y . N a  ul. Sa- 
p ież y ń sk ie j poc liód  ro z p ró szy ła  po lic ja , — 
p rzy czem  k ilk a n a śc ie  osób , p rz ew a ż n ie  
m ło d z ieży , zosta ło  a resz to w an y ch .

com praktycznym).
Matki, które w ykażą ipjlność w u- 

częszczaniu! i w zajęciach kursu, otrzy­
mają bezpłatnie wyprawki d;a oziecKa. 
dziennie w dn;p powszednie o godz. 12 

Zapisy na kurs przyjmowane są co­
do 1 s od 5 do 6 wiecz- w Di arze 
rejestracyjnym Ośrodka (parter nr. 2).

Kierownikiem kursu jest p. dr. Jan 
Damelski.

ZAKOP ZŁOTA W AMERYCE.
W A R SZ A W A , t). T l .^ A W ) .  P o cząw szy  

o d  liipca b. r. B an k  P o lsk i c e lem  stw o rze ­
n ia  p o k ry c ia  k ruszcow  ego w ii Lity po lsk ie j 
n a b y ł p rz ew a ż n ie  n a  ry n k u  a m e ry k a ń s k im  
zło to  w arto śc i 5 1 m ilj. zł., p rz y cz em  w o~ 
Statn iej d e k ad z ie  zakujd z ło ta  w y n ió sł r ó ­
w n o w arto ść  b lisk o  9 m flj zł.

B PREZYDENT FRKNCJI, EMŁ LOU- 
BET

zachorowat ciężko. Godność prezydenta 
piastował od r. 1899--1906.* Wobete 
sędziwego wieku chorego —  liczy bo­
wiem 91 lat —  istnieje pow ażna o- 

baw a o jego życie.

Z  dnia.
Mabilimja Stonsertiialy- 

slóu s calsi Falski.
W arszawski „Express Poranny", or­

gan wielce sanacyjny pod powyższym 
tytułem publikuje bojowe uchwały 
obszarników całej Polski, powzjete w 
pałacu1 Janusza Radziwiłła. Jak już do­
nosiliśmy, konserwatyści chcą z obec­
nej sytuacji politycznej wyciągać kasz­
tany póki gorące i jednomyślnie oswiad 
czają się za  rozwiązaniem sej|mju; i me 
rozpisywaniem wyborów, czyli za rzą­
dami bez kontroli sejm)- i pęz  odpowie­
dzialności przed1 społeczeństwem, żą­
dają narzucenia nowej konstytudi —  
drobiazgu — zmiany republiki na jrn|o- 
narchję. Jak widzirnyl plany oardzo 
śmiałe...

W  sprawozdaniu tegoż ,.Expressu“ 
znajdujemy wielce chaiakt.eiystyczne in­
formacje. Cytujemy Je tez dosłownie:

„Wielkje wrażenie wywołały dekla- 
raeje przedstawicieli Stronnictwa Chrze­
ścijańsko - Rolniczego, mającego głów ­
ną siedzibę w Pnznariju, chociaż ogar­
niającego też częściowo Kongresówkę 
i Wschodnią Małopolskę, oświadczali 
oni, że uznają swój biąd w stosunku nb 
M arszałka Piłsudskiego, o którym daw­
niej głosjli, ze mgóyi n*e zuobędzie się 
na waikę z lewicą. W jdzą teraz, że po­
litycy krakowscy i Wileńscy leniej or,en- 
tow au sie w nastroju i trarniej (przewi­
dzieli przyszłość Dlatego też obecnie 
chętnie pójdą za ich wskazaniami".

Pomylili się i naprawiaia swoj błąd. 
I inni sję też pomylili, dzi.s równie; 
nie mają złudzeń. t

W iadomości ze Stanisławowa.
(T elef. od n a s z

08010121
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Z okazji ZS-locia walki z caratom aa pi, lirzykuwskim w War­
szawie DZIŚ w niemi; 10 L. m. o yadzinio 11-tej przedpoł. 

na pl. Gosiewskiego

U r o c z y s t a  N a n i le s l i t c j a
potem  pochód ulicam i m iasta  pod T eatr  W ielki.

Wieczorem o 6-tej w lokalu naszym ul. Gutowskiego Z3 il p.
U roczysta  Akadern ja

z ''osiatjiii prograniem  m uzyczno-w okalnym .

T o  i  O W O ,
Słuichajci-e! Słuchajcie! Wspomnienie 

marsz. Piłsuriskjdgo o Grzybowie, wspo 
innienje zaczątku walki, czynnej walki 
P. P. S. z caratem, zamieścił także 
„Czas'1! O dzień wcześniej ten sarn 
„Czas" zamieścił artykuł wstępny pod 
ty t.: „Jan niewoli". Pjsmo stańczyków 
krakowskich rozprawia sję w tym ar- 
tjjtnie z wspomnieniami Bronisława Z  u 
kowskieigo w czasopiśmie , Niepodle­
głość" ipod tgt. „Pamiętniki Bojowica", 
w  których opisana jesi manifestaija na 
placu Grzybowskim. „Czas" streszcza 
te wspomnienia, gorszy sję okropnie, 
że w wance było jedenaście trupów, 
wiele pokaleczonych i przyaresztowa- 
mjreh, że Ipóżniej (w r. 1905) Żukowski 
organizował zame-dtyl na stójkowych, że 
„on i 'jlego towarzysze zabili patrol po- 
jic^ny złożony z 12 ludzi".

„Czas" jest przerażony:! ..Wesoły ton 
— pisze — przjy1 'krwawej i bolesnej 
dla każdego uczciwego człowieka tre­
ści razi jak zgrzyt, jak |cynizm. Tak! 
Niewola sączy1 jad1, co rozkłada duchów 
skład".

To było takie ^nieetyczne" ! „Czas" 
pisze, że uusza polska ipod zaborem ro­
syjskim „barbaryzowała" się i że bo­
jowcy to byli „bjedni niewolą ba tri tui 
ludzie!“ ■,

A w 24 godzin Jpjo .ty-m sędzia o bo­
jowcach zamieszcza „sanacyjny" dziś 
-„Czas" wspomnienie pierwszego bojow­
ca Józefa PiłsudŚkjogo ! Co za (przewrot­
ność! Co za brak charakteru! Jak plu­
gawi się te wspomnienia na łaniach 
takieigo pisma... ,

I
Horyzont dyktatur zaciemnia się. — 

Waldemaras, po okrucieństwach i te-- 
rorze stosowanym wobec, swych prze­
ciwników, znienawidżonjy; |przez cały 
naród musiał ustąpić, Mussolini zaga­
duje św iat swojemi sukces&imji a w rze­
czywistości nje może pokonać piętrzą­
cych się trudności, Primo de Rive~a 
ro/poczyna nowy kurs —  jeszcze o-

slrzejszei walk' z opozyldą kto~a 
miunj^j wszystko rośnie ljczebnie i ha~- 
tuje się, jpłailament węgierski ostro prze­
ciwstawia sję zamierzenio|m Horthyego.

Prędzej, czy później musi nadeJść 
zmierzch dyktatury —  albowiepi — 
jak pięknie mówi pisarz niepriecki Ste­
fan Zweig, kreśląc, sńlwetkę Robers- 
pier-e‘a —  „nigdy ludzkość, cząstka jej 
czy1 poszczególna grupa, nie może na 
dłuższą metę znosić dyktatury jedne­
go człowieka, tiie nienawidząc go. A 
nienawiść ta  ponjewolonyth fermentuje 
podziemnie we wszystkich kołach".

*
Charakterystyczne jest milczenie ca­

łej prasy sanacyjne! o wyniku badan 
Najwyższej Izby Kontroli Państw a! 
Ani słowa! Ani mru-jmru. Jak byfto nie 
było conajmniej równje ważna wiado­
mość, jak —  powiedzimji] —■ wiado­
mość o jakiejmiś polowaniu, cz>y' zabie­
gach Habsburgów o zezwolenie powro­
tu' do Austrji. Nawet „Kurje’;e'k" kra­
kowski informuje o lejm vi dwóch, sło­
wach (dosłownie w 9 wierszach) zre­
sztą tak mętnie, że czytelnik nje wie.e 
z togo zrozumie.

Czy to ładnie prawdę chować jpod 
korzec? x

d ług  d;onj&sień z prow incji Szjen-Si 
klęska głodu przybiera tam zastra­
szające rozmiary. W  ciągu ostatnich

GULTAM ALA, 9. 11 (PA T.).
Chociaż wulkan Santa M aria prze­
s ta ł już wyrzucać lawę, m iejscowi 
uchodźcy żyją w  ciąg łe j obaw ie 
przed nowym  wybuchem. W edług 
ostatnich obliczeń, liczba ofiar ka-

PROGRAM 
"JRICYiiTOŚGI NIEDZIELNE]

z okazji 25-lecia walki bojowej z can tem  
na jL  Grzybowskim w Kerszawie:

G godz. 10-tc) przedpołudniem zbiórka 
w wszystkich Zw. ZMvtod:. i k o m i­
tetów Dzielnicowych w 1 ikaiach ; 
Akademicka jinjodzież socjalistycz­
na zbierze się w lokalu Rynek 8, 
1. p

O goefe. 10.30-tej wymarsz ze sztanda 
rami i tr'ar.spawntp|mi na plac Go­
siewskiego.

O godz. ll-tej

ielkte '? Ludowe
Organizacje pozostają przez cały czas 

w szeregach.
Potem POCKoD ulicainr miasta pod 

Tcati' Wieńki.
O godz. 6-tej wieczorem

U R I 1 G Z Y & T H  D N D D E M 1 R
w lokalu, ul. Rutowskiego 23 II. pi. 
z bogaty,m prograimieim muzyczno - wo­
kalnym, przy współudziale Artystów 

Teatrów Miejskich.

Towarzysze z Komitetów wiejskich 
P. P. S. po przybyciu do Lwowa zbiorc 
się w loKalu, przy ul. Rutowskiego 23
II. p.

I ...___
MILICJA P. P . S. zbioika w niedzielę 

o goaz. 9-tej rano w  lokalią ul. Zie­
lona 7, I. p. z opaskami. Uprasza się 
o punktualne przybycie.

OKRĘGOWY K O M ITET RO­
BOTNICZY P. P. S. L w ó ^ , prze­
niósł się do wlasmecio lo k a lu  
pracy ul. Ruto» jk ie g o  23/11 p-
Sekretarjaf urzęduje codziennie  
od godz.  10—1 i od 5 —7 wiecz.

miesięcy śmiercią g łodow ą zm arło 
około 2 100.000 ludzi. Śmierć g łodo­
w a zagraża jeszcze 1.300,0;00 mie­
szkańcom g |j prow incji.

tastrofy  dochodzi do 600, przeprow a­
dzenie jednak dokładnego obliczenia 
praw dopodobnie nigdy nie będzie 
m ożliwe, gdyż wiele tru p ó w  ińelgło 
całkow item u spopieleniu w zetknię­
ciu się z ;rozżarzoną law ą.

Z mmi ludzi z w ł o  Percią głodową.
SZANGHAJ 9. 11. (AW .). We-

800 ul ar wskutek wybuchu wulkanu

00109114
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ifligdzparPdóiiPRa Socjdiistpna w normie 
dEmohPdc-i w flustrji.

TANCERKA. KToftA ZGINĘŁA W 
PŁOMIENIACH.

W  ..Informacjach socjalistycznych'1, 
wydawanych jarzez Ronotniezą Między­
narodówkę socjalistyczną zamieszcza 
przewodniczący Międzynarodówki. d v. 
Emil \  anuerweloe, artykuł, w ktdriyjmi 
zapewnia socjalną demokrację Austrii, 
żei nietyfko cała Międzynarodówka Ro­
botnicza ale /całjy kulturalny św iat de- 
mokratyfczny stoi |po jej i dejm/okracd 
auistrjadkicj stronic w  walpc z rządem 
rcakcyljnym, który ipod Ipłaszczykiejm 
„rewizji" konstytucji przygotowuje za 
mach na i strój dt|mjo'kraly|czny państwa.

Artykuł ten W  skróceniu brzm i: f
Soiejadzm nie jesi niż  dziś W £u- 

i cipie t©iko siłą pewnej idieji-
Mężowie, którzy gotowi są przeszko­
dzić zamachowi na  dem;okrajC;'ę, są człon 
kami rządów, które jak to fmpwi się 
w  Wersalu, reprezentują „potęgi o in­
teresach ogólnych". A

rządom tjjfmj stoją 'do dyspozycji 
t̂jzjne i to bardzo skutnqzne 

'rodfci.
Mówiąc o suwerenności każdego pań 

stwa, tow. Yandcrwelde podnosi, że 
praw dą jest, że Austrja posiada peł­
ną suwerenność, i w łaśnje socjalna de­
mokracja broniła jej zawsze przeciw 
zewnętrznej kontroh w kwestjach fi­
nansowych i t. pi] ale |dla i nauczeni a 
rozumu tych rządów, które jak w  Wied 
niu lub gdzieindziej probować oy 
•chciały! uciec sję do siły-

Któżby śmiał twierdzić, że suwe­
renność daje prawo łojon, którzy 
wykonują mandat konsty ucyjule 
określony, ustanawianie dykta ury 
dlrogą zamachu i iątUjSima kon­

stytucji? i i 
Tc też rządy, dla których ,demok"a- 

icja nie jest tyiko pustym idżwiękicjm,', 
mają nictyłko prawo, ale wprost tebo- 
wiązek dzjałać, aby przeszkodzić na­
rażeniu Europy na nowe niepokoje i 
zawikłania.

Yanaerwelde stwierdza też, że
Benin, Paryż, Londyn Praga, z 

tzumą ttwegą śiledlzą, wypadki, 
dziejące się lwJ.Ł Arptrji.

przestrzegając kande“za Związku pań­
stwa przed skutkami za|mją:hu. Muszą 
one uważać) aby straciły swój wpływ 
te grupy, które dostawszy się do rzą­
dów, jcncą Aujstrję zepchnąć z poziomu, 
na który wydźwignęła je demokracja 
Zwycięstwo tycn grup, bowjem nietyiko 
Austrję pogrążył w  stan rozpaczliwy, 
lecz zagraża cąlęj Europie N^rna po­
wiem już dżiś w Europie państwa 
odosobnionego, którego lósy byłyby ó- 
bojętne dla reszty państw1 i nie odbi­
jały się na tychże powodzeniu. W  u- 
siłowaniach, które zapobiegną powro­
towi reakcji w  Europie, socjama demo­
kracja, międzynarodówka socjalistycz­
na stać musi w pierwszytm rzędzie.

— o —

Z  o y e r^ .

Z p o w o d u  w znow ien ia

JHoniuszłii tlHrabiny“.
(Streszczenie lib retta).

Czasy na początku XIX. w ieku, 
kiedy stolica po tragedji rozbiorów  
Po lsk1 i po uzyskaniu chw ilow ej 
niepodległości szukała zapomnienia 
w  świetnych zabaw ach poci w p ły ­
wem  modj francuskiej.

W salonie H rabiny, siostrzeniec 
podczaszy ca, Dzidzi, starający się o 
w zględy jej, układa program  przed­
staw ienia, pełnego urozmaiceń ta ­
necznych i śpiewackich. Na balu ma 
się pojaw ić również i m łodżiutką 
krew na hrabiny, Bronia, wnuczka 
starego Chorążego, (którą na karna­
w ał w ysłano do W arszaw y. W śród 
zaproszonych znajduje się cała 
W arszawra, z panią do  Vauban nfl 
czele. W ielką atrakcję stanow ić bę­
dzie now a suknia H rabiny, która ma 
Wrystąpić, jako Djana.

Bronia pokochała m łodego szlach-

| cica Kazimierza, którego jednak o- 
p lą ta ła  swoim i wdziękam i H rabina 
tak, że młody ułan nie dostrzega u- 

1 czuć Broni.
W drugim  akcie patrzym y na przy- 

. gotowrania do balu. H rabina przymie- 
! rza suknię, przekonana, że zajm ie 

dom inujące stanow isko w tow arzy ­
stw ie stolicy. P róba baletu. Prima- 
donna w ioska śpiew a popisowrą ar- 
ję  ko loraturow ą. W obec niedyspozy­
cji Kasztelanki na propozycję Ka­
zim ierza śpiew a Bronia prosto z se r­
ca piosnkę sm utną o Jasiu, k tóry  na 
w ojenkę poszedł. Kazimierz, Cho­
rąży  i s ta ry  Podczaszyc od tzu łi pię­
kno i iznaczcnie tej piosenki.

N:a przyw itanie pani de Vauban 
w szystko tłoczy się do drzwi. N ieo­
strożny Kazimierz nastąp ił Ha tren 
sukni H rabiny i p rzen y ał gazę. 
„P ro stak "  — oburza się Drabina. 
Kazimierz w ypadł z łask a Dzitlzj 
zadowolony, uśmiecha się złośliwie.

Na dworze starego Chorążego (3-ci 
akt.) G dy Podczaszyc m arzy o Bro­
ni, ta duszę zajętą ma myśianu o K a ­
zimierzu, który daw no już tem u po­
szedł na w ojnę. Do C horążego zje-

Lena Amsel, mnąc autolmjobilem, którym 
sama kierowaia uległa w  okolią Paiyża 
katastrofie. W samochodzie nastąpiła 
eksplozja zbiornika benzyny a tancerka 

poniosła śmierć w płoimjieniac.h. 
Lena Amsel pochodziła z Polski. Li­

czyła łat 30. ;

O L L E S C H A U
k u ta c jln c  n ajlep sze .

żaża Hrabina, w  nadzieji, że zjedna 
sobie Serce m łodego urana, który 
ma w łaśn ie do ronzinnego wrócić 
domu. W raca K azim ierz; myśl o 
Broni tow arzyszyła mu w szędzie, 
że m odlitw a je j otacza go w chwilach 
niebezpieczeństw a.

H rabina zręcznie w yprzedziła Bro­
nię ; uspraw iedhw ia się z dawmej po 
rywTczości na balu i zapewm*a go o 
swych niezmiennych dla m ego uczu- 
-iach. Kazimierz grzecznie, ale chło- 
d n  ją przyjm uje. Lecz Bronia jest 
niepocieszona z pow odu pizyiazdu 
Hrabiny rów nocześnie z przyjazdem  
Kazimierza. W ęzeł niepew ności roz­
ciął stary Podczaszyc. By rozradow ać 
smutne hca dziew czyny, narzuca się 
Kazimierzowi na sw ata w obec Cho 
rążego, którc(g)D prosi o rękę Broni 
dla żołnierza. S tary szlachcic b łogo­
sławi zakochanym. Hrabina opuszcza 
Dom Chorążego, przyznając się sa­
ma przea sobą do niew ygasłej m iło­
ści ku Kazimierzowi.

Uczta myśl iwsKa .zaczyna się od 
wychylenia kielichów miłości za 

drow ie m łodej pary, Kazimierza i 
Brom.
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Ma sezon josienno-zimuwy na u b r a n ia  m ęsk ie  s p o r to w e , F & h ^ C l f i y  S k ł a d  S l l k n a
raglany, palta, futra, k u s f j u m y r g  ,
i płaszcze d a m sk ie. M a a d , *  | |  T „ , j L W Ó W

, J u l i  M ili l l u l l j j l l  (naprzeciw  Kat Kiry)SUKNA
w  wielkim wyborze

studenckie  w wielkim wyborze 
poleca

Towary doborowe Ceny najniższe.

Za o p isa n ie  listu k?p gcnsrata
pięć Kies. i wyrzucenie z  wolska.
Wczoraj 8 bm. rozpoczął się w K'ó 

lcwcu w  Prusach wschodnich (proces od 
woławczo, w którym jako oskarżony 
staje stary, zołnierz Remus w (pierwszej 
instancji zasądzony, na pięć miesięcy 
więzienia za naruszenie wojskowej u- 
stawiy, karnej. Pięciu' jego kolegów po­
stało zasądzonych na ciężkie lun lżej­
sze kary aiesztu.

Remus w czerwcu br. napisał do 
generała He je  list, który przed' -wy­
słaniem odczytał pięciu1 Współoskarżo- 
nym kowgojmi. Remus ośmielił się na­
pisać list tembardżiej, że gen. ,Heyć o- 
puszczając tiuwizję, powiedział do żoł­
nierzy I

—  jeżeli coś będziecie mieli na ser­
cu przyjdźcie d'o mnie osobiście.

I biedny Jłem us ;powołująp się ;na te 
słowa, poskarżył się w liście, że  od 
czasu, jak generał odszedł, zapanowa­
ły! nieprzyjemne stosunki, przyczyn, w y­
mienił kilka Wypadków ihistrujących pa­
nującą atmosferę w wojsku

—  Nie jest dobrze — żalił się Re­
mus. żeby podoficer zakazywał żołnie­
rzowi palić fajkę a sam jmjał papierosa 
w ustach. , i j

Tibo inny1 wypadek :
— Żołnierz zamiata dziedziniec. Nad­

chodzący sierżant zwraca uwagę na 
niewłaściwy sposób oddania ukłonu 
Ręce me były dobrze ułożone. Na- 
stąpuje doniesienie i żołnierz otrzymuje 
karę półtoragodzinnych ćwiczeń. Przy 
tych karnych ćwiczeniacn podoficer da­
je mu taką szkołę, że jżołnierz p-o pięt­
nastu1 minutach upada i jmpsi postać 
przewieziony do szpitala.

Dalej opowiada Remus, ze inny: pon-

350 WŁÓKNIARZY NA BRUK. 
LODŹ, 8. I I .  (A W j. Z n an a  tu  w ielka 

n n n a  b a w e łm a n a  B a rc iń sk ieg o  w n io sła  o-  
Sltrtnio p o d a n ie  o  o d ro c ze n ie  w y p ła t. — 
V zw iązk u  z leni l in n a  w y m ó w iła  p ra cę  
350 ro b o lm k o m .

CM KNTARZ DLA JIKZW i ZN' \  NIOWt ( i i  
A\ W 1RSZAWIK.

W A RSZA  W A, 8. XI. (tel. w ł, |Ę Z g o d n ie  
z u c h w a łą  p o w ziętą  p rzez  R ad ę  M inistróW  
k o in ile l reg u lac ji W arsz a w y  w y z n a e z r ł  s p t r  
c ja ln y  te re n  n a  .cm entarz  d la  bezwyzniftiąt)- 
w ych P ró c z  bezw  y z n an io w y eh  jń a ją  b y ć  
ta m  ch o w an e  ró w n ie ż  o so b y  w y z n ań  n ie r  
re p re z en to w a n y ch  w śró d  w a rsz aw sk ich  
g tn i w jz n u n io \v \c h ,  juk m a h o m e ta n ie , 
b u d d y śc i i 1 d.

-  - O —

oficer skopał żołnierza, lecz 'za to nie 
został ukarani).

W zakończeniu swego listu prz j- 
toczywszy szereg innych wypadków 
stwierdza Remus, że w śród swych kole­
gów  widział tylko zniechęcenie, rozgo­
ryczenie i niewiarę, zamiast ofiarności 
i zamiłowania do sluzby.

Odpowiedź na ten list była taka, ja­
kiej można było spodziewać się. Nikt 
nawet nie próbował zbadać, pzyj sto­
sunki opisane przez Remusa są  (zgodne 
z istotnyinr staneim| rzeczy. Lecz ^a to 
Wytoczono mu1 skargę i zwolniono ze 
służby wojskowej, jeszcze przed roz­
prawą sądow ą

I tak biedny, starszy żołnierz, któ­
ry jedenaście lat służył w  wojsku i — 
jak zapewniał w Iiście do generała —• 
do ostatniej kropli krwi chce służyć 
swej ojczyźnie został wypędźony z wol­
ska i dziś, jest Ibez środków d" życia.

Niewiadomo, jaki będzie wyrok s ą ­
du apelacyjnego

Z jubilerskiej wystawy we W ^dnm  
■przeszedł w ,r. 1915 wspaniałpL-pier- 
ścitń platynowy na własność pewnej 
rzeźniczki. Kupjła go za 25.000 kor., 
po w tym czasie sianowjło Jadną sum ­
kę pieniędzy. W  dziesięć lat potem 
pierścień ten g d z^ś się jej Zapodział,

Tegorocznej zimy podczas trzaskafą- 
otjfch mrozów 10-letm chłopak dygo­
cący od zimna, :bo odziany barazo li­
cho, zjawił się w  zakładzie zastawni­
czym i podał urzędnikowi pierścjen, 
który mu ojciec kazał zastawić z a kil­
ka szylingów, jeżeli tę kwotę (można 
otrzymać. Urzędnik długo ogląaał pier­
ścień, poezem zapisał sobie nazwisko
i adres ojca i odesłał (chłopca do do­
mu, nie aając tmju ani pierścienia am 
pieniędzy.

Niebawem w ubogiejmi mieszkaniu 
zjawił się funkcjonariusz policji i za­
aresztował kobietę —  mąż jej bowiem 
był nieobecny, gdyż szczęśliwym wy­
padkiem otrzym ał zajęcie przy zgarnia­
niu onjegu. Na policji jkobiecjna tłu ­
maczyła się, że pierścień ten m aż ku­
pił jej przed dwom a laty pa kilka sze- 
lingów Odszukano sprzedawcę: był

N o w y  w y s tę p  e K ska j- 
zera Wilhelma.

Z Amsterdajiuiu donoszg do „Yor- 
wartsu".

„Wyrażnem ostrzeżeniejm, .r od adre­
sem ekskajzera jest połurzędowe do­
niesienie z Hagi, wedle którego 'eks- 
kajser wprawdzie nie wywarł wpływu 
na nominację «owe»go buifmjlstrza w 
Boorn, ale też stosunek między rządem! 
holenderskim a ekskajzere(ni( bglnaj mniej 
nie jest tego rodzaju, by! 'rząd miał się 
liczjyić z jego opipją przy (nominadi bur­
mistrza. Rząd raczej kierować się pędzie 
rozważaniem, aby zamianować osobi­
stość energiczną, którahy nie w ahała 
się zająć stanowiska stanowczego 
wobep ekskajzera.

Komunikat ten spowodowany został 
wiadomościami, że Wilhelm agitował 
na korzjść (pewnej osoby na stanowisko 
burmistrza w Doorn. *

Rozpowszechniajcie 
„Dzionnik l u t i a w y ‘ 1

nim bezrobotny pcjm(o.cnjk kayelusznj- 
ka Poadano go przesłuchaniu. —- Skąd 
wziął pierścjeti? —  Pierścień? Zna­
lazł go na uliciy. —  (Dlaczego (przy­
właszczył go sonie, nie zawiadomiwszy 
policji o znalezjonia? —  Uważał go 
za bezwartościowy! i dlatego się z nim 
nie zgłosił.

Prz3d sądem oskarżeni rodzice chłop 
ca. któig z ani isl pierścień do zastawu, 
twierazjii. że nie mjeli pojęcia p  w ar­
tości pierścienia. Zanim posłali chłopca 
z nim do zakładu, pozastawiali Wszyst­
ko, co przedstawiało jakąkolwiek w ar­
tość, nawet .ubranie syna. Na dowód 
tego przedłożyli 65 kartek zastawni­
czych.

Obrońca ipoamosr, ż e  W iedząc o w a r­
tości pjerścienia .n ie byljfoy posyłali m a­
łego, nędznie ubranego* chłopaka, któ­
ry1 m usiał w zb ud zić 'podejrzenie.

Sąd uznał słuszność tjyjch wywodów 
i 'wlydal wyrok 'uwalniający. Najlepiej Je­
dnał wyszła na całej tej historii bogata 
rzeźmczka otrzymała pierścień z po­
wrotem ...bez obowiązku zapłacenia za 
znaieźne.

Historja pi&tynoreyo pferśeiśnia.
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Podlrowscy rabusie przed sadem.
(y);Dnia 19 lipca lar. Salamon W ei- | 

icr przeżył niem iłą przygodę. Nie 
przeczuw ając nic złego w esoło g a­
w ędził z wieśniakam i, jadącym i, że 
Lwowa. Z a Sichowem niespodzianie 
w ybiegło  z lasu dwóch osobników, 
trzym ających w ręku potężne palki, 
O pryszki zatrzym ali wóz pobili do­
tk liw ie W eilera, zaś jeden z nich 
zagroził mu nożem. Srodze przera­
żony handlarz dał napastnikom  3 do­
lary, 10 złotych, oraz papierośnicę 
czem u ra tow ał sw e życie.

Po kilku tygodniach policja u jęła 
obu rabusiów . Byli to  ‘23-letm Stani­
sław" Pastuch, oraz Jan Chabidiziura.
W śledztw ie ustalono, że m ają oni 
na sumieniu rów nież kradzież beczki 
miodu o zaw artości 30 litr. Łup ten 
skradli oni z wozu w pobliżu D aw i­
dow a na szkodę nieznanego handla­
rz, a.

W czoraj stanęli nicponie przed’ są­
dem Po przeprow adzonej rozpraw ie 
przysięgli potw ierdzili 7-ma glosam i

Kącik pouczający.

Promienie ultrafioletowe
w przemyśle i liandln.

Promienie słoneczne, 1 sztuczne, czy 
też naturalne, opirópz zastosowania w 
kczmcłwje, Używane są w  przemyśle. 
Szyby przepuszczające promienie ultra­
fioletowe wyganiają teraz w wielkich 
ilościach, a w Londynie nowopowsta­
jące budynki przedsiębiorstw nandlo- 
Wljbih i budynki publiczne zaopatrzone 
są przeważnie w szyby przepuszczające 
wszystkie główne promienie isłoneczne.

W  zakładach, wyrabiających karo- 
serje samochodowe, lakier na wozach 
wystawiają na działanie uitraijjleto- 
Wiych promieni lamipy kwarcowej. La­
kier wstrzymujący działanie ipircjmjienj 
czterokrotnie silniejszych od promieni 
naturalnych słonica, stawi potem bez- 
wątpienia opor działaniu słonecznemu 
w krajach tropikalnych. Mniej chwaleb­
nym jest sposób nadawania „antyczne­
go", spełzłego wyglądu fałszowanym 
gobelinem, tkaninojmi i arrasom. W e 
Francji odbywają się obecnie próny na­
świetlania młodych win, które w ten 
sposób w  krótkim czasie nabierają za­
let win staryph i wytrawnych. i

Kryminologowie za pomocą promie­
ni ultrafjoletowych sprawdzają fałszy­
we dokumenty, banki -posiadają tajni}py 
do Danania banknotów. |

Ostatnio propagują szeroko naświe­
tlanie środków spożywczych, a to ce­
lem zwiększenia zawartości witajmlin 
Mleko, masło, pieczywo naświetlane u- 
miejętnie, nie wykazują w spożyciu 
żadnych cech ujemnych. (

w inę oskaronżych.
Trybunał, uw zględniając okolicz­

ność, iż nie byli o>M jeszcze karani, 
zasądził obu po 1 roku riężkiego 
w ięzienia.

Rozpraw'ie przewodniczył r. Zgó- 
ralski, oskarżał prok. O gonow ski, 
bronili dr. Alles i dr. Hoffman.

(ul Lwowscy właściciele aut są ama­
torami kawalerskiej jazdy; po ulicach 
miasta. Obecnie urządzają oni kam pa­
nię p-o rożnych dziennikach przeciw) 
Magistratowi, Który w  interesie bezpie­
czeństwa przechodniów zw ęża nieco 
jezdnie. Uważają tc  oni za -zamach na 
swój przywilej bezkarnego masakrowa-. 
nia przechodniów ośmielających się pie­
szo przechodzić przez ulice.

Jednym z uprawiających harce sam o­
chodowe jest Romuald1 Tyrcha. Dnia 
15 września u’b r., kierując autodoroż- 
ką nr. 8510, najechał on iw ul. L. Sa-

(y) Przez 3 dni toczyła się roz­
praw a przeciw Janow i R otterow i i 
adw okatow i dr. W ł. Grzeszczyńskie- 
mu. oskaiżonym  o 'oszustwo na szko­
dę Zygm unta Libmana. R otter bo­
wiem  pubrał 1.900 doi., od Libma­
na pod1 pretekstem  oddania mu w' 
dzierżaw ę swego folw arku  Lipniki 
koło Lwowa. Dr. Grzeszczyński sp i­
sał kontrakt dzierżaw y, przeto o d ­
pow iadał jako w spółw inny przed są-

ności przy, pl. Bernardyńskim 1, ,15 sko­
czyła z balkonu1 III piętra ,na bruk -po­
dwórza jakaś kobieta i poniosła śmie-ć 
na miejscu. i

W  czasie zarządzonych dochodzeń u- 
staliła policja, że była to 23-letnia Ma­
ya Szykowna, służąca u pewnego -rad- 
pyj Magistratu1, zain. przy ul Tarnow­
skiego 1. 18. Desperatka zatruła się 
wpierw kwasem solnum1, następnie 'wy­
szła na trzecie piętro, skąd1 skoczyła, 
by, skrócić swe męki.

Zwłoki na polecenie lekarza miejsk.e- 
go odwieziono do Instytutu medycyny 
sądowej..

Następnie zjawił sję w -policji brat 
denatki, funkcjonarjnsz ipo-cztowył, An­
toni Szyk, który zeznał, że denatka

S p r a w y  p a r t y j n e .

Z B IÓ R K A  S E K C JI K O B IE T  P . P . S. 
n a s t ą p  w n iedz ie lę , 9. b. m  o gouz. 
lO te j  -p rzedpo łudn iem  w lo k a lu  S ek re ta  - 
r ja tu  P P S , p rz y  ul. Ruiow.s’kiego 23, U -p.

M uszka  U rób-iłow a.

P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  S E K C JI 
K O B IE '1 P . P . S. odbędzie  s ię  u n ia  12. 
b. m  o godz. 7 \Viecz. w m ie sz k an iu  
to w. M u szk i D ro b u to w e j, p rz y  ul. S zep ty ­
ck ich  7.

piehp naprzeciw techniki na ciągnącego
wózek ręczmy Cyryla Machiuka, iprzy- 
czem przednie kola przejechały niebo­
raka Przez kilka tygodni przelezai on 
z powodu ciężkich obrażeń.

Wczoraj odpowiadał Tyrcha przed1 
sądem za nieostrożną jazdę i został 
skazany; na 2 miesjące Wjęzien*a i z a ­
płacenie 300 zł. Machlukowi za boi 
i stracony) zaiobsk. Kara w ję z ^ ia  zo­
stała zawieszona na przeciąg lat 3.

Rozprawie przewodniczył r. Łyczków 
ski, oskarżał p-roK Janisz.

ciem. O skarżeni w  m .esiąc później 
złożyli do depozytu nobraną kw otę. 
Libman nie podjął oskarżonych, d o ­
m agając się odszko .owania.

Ro trzydm ow ej rozpraw ie trybunał 
nie nabrał przekonania o złym za ­
m iarze oskarżonych, przeto uw oln io­
no ich w zeoraj od winy i kary.

R ozpraw ie przew odniczył r. I)w o- 
rzak, bronjł tir. Aszkenaze.

miara z ą m r a r  popełnić s a m o D ó js tw o , 
służbodawczyni posądzała ją o systema­
tyczną kradzież pieniędzy. Samobój­
stwem więc chciała stwierdzić swbją 
niewinność

Tu należy zaznaczyć, ze we Lwowie 
zuarzaly; się nieraz zamachy samlobói- 
cze sług, posądzanych nieolusznje o k ra­
dzieże. Przeć’ kjiku tygodniami sko­
czyła z piętra młoda dziewczyna, k tó ­
rą isłużbodawca, krawiec, zam. przy1 ul. 
Kopernika, posądzjl o kradzjez kwoty 
10 zrotgjoh. *

Nie należy przeto oskarżać pochop­
nie sług bez należytego stwierdzenia 
ich winy. .>

—o—

Czas odntuć p,ZdOpiaij|

Robotnik pod kołami autodoroźki.

Obszami* i adwokat uwolnieni
od zarzutu joszustwa.

Samobójstwo służącej
z żalu, że ją posądzono  a kradzież.

(y) Wczoraj przedpołudniem w  real-
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
N iedziela , o godz. 12-tc.j v. p o i. U ro ­

c z y s ta  A kiuiem ja K o rp u su  K aoetów .
N ied zie la , o  go d z  3.30 p o p o l T o  m o ­

żesz  o p o w iad ać  sw o je j b a b c i y y i e l k a  re -  
w ja I I . Z b ie rzchow sk iego .

Nied'z"iela. o godz. 7.30 w iecz ,.A rtyści .
P o n ie d z ia łe k , o  godz . 7.30 w ieczo rem  

„H R A B IN A  o p e ra  M oninsziki (w zn o w io - 
n ie). U ro czy s te  p trzed stav 'ien ie  z  okazji 11- 
lec ia  NiS] od leg ło śc i P o lsk i.

W tordk . o godz. 7.30 Wtiecz. „A rty ści" .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela , o godz. 1 I - te j  w  poi. A ka­

dem  ja U ro czy s ta  K o m ite tu  W o jew ó d zk . ’
N iedzie la , o godz. ,8.30 pop o l. . .P ro c e s  

M ary  D ngtiii"  (c-cny zn iżone).
N iedziela , o godz. 7.30 w iecz. „ P ro o a ś  

M ary  D u g an " .
P o n ie d z ia łe k  o  godz. 7.30 w iecH  „ P ro ­

c e s  M arv  D u g an  .
W to re k , o godz. 7.30 wiecz. .P ro ces  

M ary  D ugan  ” (ceny  zn iżone).
—o—

REPERTUAR TEATRU ,GONG“:
W sobo tę , n ied z ie le  i święta, dw u p r z e d ­

s taw ien ia  o godz. 7.15 . 9.30, a iw in n e  
d n ie  ly g o d n ia  1 \lk o  je d n o  p rz e d s ta w ie n ie  
o godz. 8.15.

N iedzie la , o (godz 7.15 i 9.30 w iecz. 
..E lek lry czn u  m iło ś ć 1'.

P o n ie d z ia łe k , o  g o d /. 8.15 w iecz. ,,E le k ­
try czn a  m iło ść " .

W to rek , o  godz. 8.15 wiedz. „ E le k try c z n a  
m iło ść 1'.

7. T B \T R U  MTI E L K I KG O. D ziś w T e a ­
trze  AA ie lk im  w ieczo rem  .sensacy jna  .situko 
a m e ry k a ń sk a  „A rty śc i" . AA' rok w li <giów- 
nycb R u sińsk i i ł Eicfosiówna, M ic lm ow - 
sfci. S tęp o w sk i. P o ra sk a  i D ob rzań sk i. |

..IIR  \  KI NA ‘ M O N IU S Z K I. ,pk)<T b a tu tą  
k ap elm is trza  p. L e lira ra , w n ow ej o p raw ie  
d e k o rac y jn e j i k o s iju m o w ej. w ściśle  za- 
t-liow anyiii sly iu  „ainp ire .", 'ukaże się  na 
Scen ie  T ea tru  AAYelkieigo w pioniedz. iłek , 
dn ia  11 1). m. k u  uczczen iu  św ię ta  N a ro ­
dow ego.

P.R JIM JK R V  AY T T A T R Z E  M AŁYM  o d ­
będ zie  s ię  yy ś ro d y  d n ia  13. brn. D ana 
będzie  yyesoła k o m cd ja  H o fy y o o d a  „Nlo- 
m ia n i yydoyycy1', m a lu jąca  tp e rjp e tje  trzech 
m ło d y c h  inałżeń.styy. k ló re  'po iekk icii b u ­
rzach  ln ii łż c ń -k id i /a w ijo ją  sz-zęśliw ifc do 
5 irz  y s t an  i .m ałżeńsk ie j.

R ole m ło d y c h  m ężalcezefc o d e g ra ją  p ‘;>. 
Lcyyicka. Zofja B a rw iń sk a , S iw ic k a . a ich 
m ężó w  tpip. S za udtler, K ie re/.yńsk i, Sl.i z e ­
loci; i.

T E A T R  RKAYJI ..(łO N tłW  „ E lek try c zn a  
M ito.ść1', najnoyysza rew ja  w  1 1 « ę c i « t # r  
z y sk a ła  n i  \sezo ra józe j IpiremiiTze ogólne 
u zn an ie , w y w o łu jąc  Ipo M&żdym n u m e rz e  
b u rz ę  o l  laskóy Nń jv lęk szen i p o w o d ze- 
n iem  c ie szy ły  się  p io se n k i Ruiioyyiockiej, 
C ybu lsk iego  i w yso ce  a rty s ty c zn a  g ra  i 
śp iew  Leunoyyicz. Popieleyy sk ie i, Skonie-* 
czncgo , K oszu tsk iego . Rew s Kiego i in n y ch . 
AA icik i 'fiukc.es o s ią g n ę ! ' tań ce  i s(j#i} 
baletoyye , k o s z u ts k i - G ir l i11,  M erliń sk ie j i 
ł le in r ic h a .

..P R Z E Ł O M  AY TAA ( R C ZO ŚI .1. W I ­
K T O R A ” , S ta ran iem  Z a w. Zy\ i iteratóy ' 
P o lsk ich  yve Lyyow ie odbędzie- Się dn ia  
11 l is to p ad a  o godz  7 -m ej yyieez. odczy t 
znan eg o  k ry ty k a  Je rzeg o  Ićtfg. P lo m ie ii-  
sk iego pf. r „ P rz e ło m  yv 'w ó rc zo śc i Ja n a  
AAdkiora” yy sa li |piarteax)yvej K a sy n a  i K o ­
la  1 ,it -ArHp?lprz; u l. A kad em ick ie j. AAstęp 
yyolny d la  czło n k ó w  Z w iązk u  i z a p ro sz o ­
n y c h  gości. P o  p re le k c ji P ło m ień sk io g o  
frag m en t ze  syyej n a jn o w sz e j n ie d ru k o w a - 
n e j Jpoyyieśc p  t. „Zyy a rjo v ,an e  m ia s to "  o d ­
czy ta  J a n  AYiktor.

sAAIRTO PA K STA A O W E. U rz ą d  AA'oj” - 
w ódzki k o m u n ik u je , że  11. listopiada. jak o  
yy d n iu  8yviętu P a ń s tw w e g o ,  w  u rz ęd a ch  
Ipiaństyyuyyycli n ie  b ęd z ie  'urzędoyyania. L

ZAM ACH SAM OBÓJCZY K O P,' ETA’. —
AAyzoraj 'p rzed p o łu d n iem  n ap rzec iw  ap tek i 
yy ul. G w ldeckiej. z a tru ła  się  jak im ś p ły ­
n e m  2 l- le tn ia  R ronisłayya K ró l. p ro s iy - 
lu lka . Zayvezyvane P og o to w ie  rą t odryy io- 
z ło  rfnsjporalKę do szp ita la . Poyflcw sn z a ­
m ach u  sam obó jczego  b y ł b rak  środ,;ov. do

ŻONA NA SZYCH CZASOM M ichał 
B lok, zam . jplrzy 1,1 D yyernickiego 1. 8, 
d o n io s ł po lic ji. żc żona  jego A leksandra 
zb ieg ła  w n ie z n a n y m  k ie ru n k u . zJibie-ra.iąc 
m u  700 zl . o ra z  k s ią że cz k ę  M ie jsk T j K asy 
O szczędnośc i.

AY . KO RZY YTAI I D R ZEM K I;. K I IR  ...  
A' ul). piąte.k w  po rze  •obiadoyrej yyłamali 
się  z ło d z ie je  do sk lep u  Adolfa Sigela, p izy  
u l. Zii.marstynoyvsJk iej 12 i sk rad li JO ppór 
bucikóyy d a m sk ic h  i m ęsk ic li, w ar,o:v. i 
.1.200 zł.

p o w ia d o m io n o  o Icrn po lic ja  aresztoyya- 
ła  S a lo m o n a  S ch w arza , L e iz o ra  8rftoeb1«H8 
i /.yK innnla Slolzenbcu _,a ial;o slpriyycóyy 
k r a d z ie ż '.  AA' c z a s ie  rew iz ji zn a lez io n o  yv 
m ieszk an iu  Sehyyar/.a 27 p a i butaików. p o - 
'■bodzącyidi z k ra d z ież y . P o z o s ta łą  re sż tę  
w ła m y \vae-ze fsiprzedali b ia tn ik o m . i

ZNDAY R O T R Ą P E M I  HAMOt R O D EM . 
.S tanisław  G eller. jad ąc  au tem  ul. K ażm ic- 
rzóyyską. Ipoirącił izaak a  K rc ise lm an a , zam . 
yv Itrzuclioyyicacib. D o zn a ł on  h c zn y e h  koM- 
tuzji. o ra z  .znLszcIze.niuYiMbrania. yyarlości 
20() zł. K re ise lm an o  z ao p a trz y ło  Po'gotoyy.e 
ralunkoyye. a u to  zaś zagarażoyyfauo yv k o ­
m en d z ie  P . ' ! 5.. (przy u. K aźm icrzoyyskie).

K R A D Z IE Ż  AV Z A K Ł A D Z IE  N A l K O - 
AADM. Jatkiś rzez im ieszek  dosta ł się  do  
sza tn i Z ak ład u  N aukoyycgo SY  U rs z u la ­
n ek , JrrzY ut. Ja c k a  IG, sk ąd  sk ra d ł  n a  
szkodę  uczen ie  11 p łaszczy  -g ra n a lo w y h  
i vdvtę n iń 'iim nx)w a b ia łą , łączn e j yyswlo- 
ŚC-1 2.UÓ0 zi.

RrtŻN I  \R 1 > Z T (» A \ A N : V. L eo n  K acz­
m are k  i A\ojcie.dli Kozloyyski, zoskili od- 
slayyicni do Ipolicji za oiulstyyojjyyyyyotanie 
ayvantury  i n iez a jd a ce n ie  p e c h y  vr ra s ta ii1- 
racji /iyyolińsikicgo ;pli'zy ni. H c im a ń sk ic j.

.iózet Róży ck i i Vy‘illielm  I m e iT \  zosta ji 
areszloyy an i za av. a n tu re  i obra./,ę ptoli- 
c jan i i. będącego  yy d u z b ie .

. .O iia rą "  m ono; kilki jesl ró w n ież  l''lo ''j.u i 
P ie l, O sad zo n o  )go bow iem  yy „ lilii” za o -  
pil.siw o i w y w o łan ie  ■ayyanlury.

Za w łóczęgo,siw o a resz to w an o  B e rn a rd a  
A skenazerfo i S tefana Zaczkow skietSo.

A D E P C I W Y TR Y C H A  AY T A R A R A - 
rI A C ||.  A A lodziinierz K uczm a, l)e / zajęc ia  
i s la le M  iniejscfl z.mniiysz:kania. z o ,  al rz y -  
trzW jffiiy n a  pil. SoLskicli, w ebv. 1 -gdy 
u.siloyval s'|>rzediić riyyy-an. sk ra d z io n y  yy 
rea ln o śc i Ipirzy u l. L istopada . O sad zo n o  go 
yy areszcie .

Józef AAańuzuk do.s a t się  d o  ..Mila11 za 
k ra d z ież  20 Ipjtir Igolębi, w ariości 200 zt. 
na  -szkodę Antonic.^o Afutki, zam . jprzy ul 
Z am koyyej 6 .

Jakó l) K ow alczuk zo sla ł a re sz to w a n y  za 
k ra d z ież  to reb k i z kyyotą 20 z i.  w  yłócze- 
k a ln i 1( 1. ki ;na dyyorcu głóy\ im n  na. 
szkodę  M arji Sbm isłayydk, zam . w" I .u ltli-  
n  i e.

J 'a d e n sz  Diakóyy, o ra z  P io tr  M ys/.ezv- 
zosla ii ip rzy trzy m an i y.n u S i ld m E t t  k r a ­
dzież yyygfa i o k rn d zen ie  unagazynu  k o le- 
joyyago.

Z e  s p o r t u .
ZAAACZAJNE W A t \ H  Z G R O M A D Z E ­

N IE  LTŚS ..PO G O Ń  ' yve I.yyowie, o d b ę ­
dzie się  d n ia  7. i 8. g ru d n ia , yv lokalu! 
kliiln i, iu R uloyyikiego 23. L ^y., a tó  
v, p ieryeszym  d n iu  o go fz. 17-tej, ż e l  
w d iu g im  o godz. 10-tej. AY raz ie  'b ra k u  
k o m p le tu , z eb ra n ie  ro z p o cz n ie  się tegoż 
sam ego  d n ia  yy igodzinę ipóźniej, bez yvzglę- 
d-u n a  ilo ść  o b c c n jc h .

Kranlha z woj. Tarnopolskiego
JćS IĄ R Z  P R Z E JE G H A Ł  NA ŚM IER Ć  

v'ZŁOAAT,E K A . K ,. S te ian  K o N rciik  z R e f  
m asó w k i ipow. C zorlkow , r a  d ro d ze  z  Bul 
czacza do  C zorU oyva n a je e lia ł aule.ui n a  

:.l;ó.żefii Komikoyy.skie.go i .lana R ó z ań k o w 1- 
sk iego  ze '/ ło ta rk i.  R óżańkoyyski (poiiiósl 
śm ie rć  n a  m ie jsc u , zaś KornikoyvsKi z as ta ł 
r a n n y  i o b ecn ie  iprzebyyya yv szn ilu lu  po- 
yy.szecbnvm yy C zortkow ic . D o ch o d zen ia  w  
loku .

Krn : z . \ ł ;  P R Z E Z  O K N O . N iezn an y  d o ­
ty ch czas sprayyicra za s trz e lił  p rz ez  o k n o  A\ ,nf- 
sv la  Szo łękę , liczącą  l i t  20. yv T ro śc ia ń c u  
poyy. B uczacz. Poyyodem  mordcr.styyia pubM ' 
d o pociobn ia  zem sta  z. z aż d ro śc i. ^ d y ż  Szo~ 
łęk a  zn a jd o w ał siy w  k ry ly c z ry m  cza sie  
u n a rzeczo n e j in<$}I m ieć  k o n k u b en ta .

ZABITA' 8 JE K IE K Ą . AA r.zernieclioyy- 
«aeh, fpoyy Z baraż , zam ordoyvany  zo sia ł 
yy czasie sn u  cl w onią u d e rze n ia m i .siok iery  
w s k ro ń  P io tr  R epb ta . O so b n ik , p o d e jrz an y  
o lTiorciersiyyo. zo sla i iiilrzYtrzymany

AYŁAM ANIE. Ondgda.i w n o cy  n iezn an i 
s-tó';iyvcy d o sta li s ię jjp rzcz  piyvnicę do  k asy  
R a n k u  /•iliczkoyvcigo yv C zo rik o w ie  i p o  
r o z m ic i i i  jednego .sk rzyd ła  d rz w i ż e la z n y c h  
o tw orzy li z a n k i ,  z ab iera jąc  o k o ło  1.000 zł. 
yy b ilo n ie  i b an k n o tach .

&etfer*uar kin IworukFch.
A P O l.T O . „O gród  A liaha
CASTNO- „DjablLca z T ry p o lisu  S O. 

S .11
' VC H !M T R A : „N o w o czesn y  C asanoyya11.

G O IU M S E U m : „T a je m n ic z a  b a n d a 1.
TA T A M O R G A N A : „Ż ar m iło śc i1.

_GR yŻA N.A : „Z ło ta  ul ja 11
K O PT R N FK  ’ ,.Z d n ia  nii d z ie ń 11.
l.T.AA’ : „ P o d  b a n d e rą  m iło śc i11.
L U N A : B ra n k a  po ięp ień có w  “.
M A R A 'SIi'N K A  „Z  d n ia  n a  d z ie ń 11. .
< ) \Z A . M adam e R e ca m ie r" .
P.AT.ACT - T ilm  dżw iękoyyy , C zterech  

D jablóyy11.
P A N : , ,Taje.m nicti ey lad e li yy D ę b lin ie '7
PA SA Ż : W iliam  D e sm o n d  i KlAib c z e r­

w onej ręk i.
P O L O N IA . „N iezyyyciężoiia  freg a ta 11.
P R O M IE Ń : „Ze.yy m o rz a '1. ' '
STAT,OAA'T,: . \Ara lk a  o z lo ty  róg".
U C IE C H . ' . „ P ło m ie ń  M iłości" .

W ykład y  Uniw. Ludowego  
i T U R  a we Lwowie.

P o n ie d z ia łe k , d n ia  11. \ 1  Z\v. Zayyo- 
(loyyy K olejarzy , ul. G ródecka  09. AA y k tad  
■prof. Si. M achnicwkiZii. p. t . „ T a jem n ica  
J-Airaona T r.ły sk iego ' z o b ra za m i śyyielluc- 
m i. 1 'oczątck  o godz. / -m e j  w ieczo rem .

AAMorek, d n ia  12, XI. lo k a l Toyv. UfU- 
yver,sytelu Ludoyypgo, u l .  R o u rla rd ą  5, lu z  
l-Oczęcie k u r s u  p rz y ro d n i z e .o . P ro f. Ł o ­
p u s z a ń s k i . „ N a u k a  o  .czioyyioku o godz. 
7 -m ej yyneezorem.

Z wydawnictw.
„TA DZ1KN g p ism o  p o lity czn o -sp o łeczn e , 

'|Xiśyvi(^::0'nc o liro n ie  i p o jłę l iie n iu  d e m o ­
k rac ji p o d  re t’ St. T liu g u tta . n r . 5 z 9. 
lis topada . ’l 'rc ść : K ra j c lice  sp o k o ju . —
Si. T tuiguU  Ig ły  iczy yvid ły ;? — K. iSro- 
k o w jk i E \res i ja zasad n icza . — H e n ry k  
Koyyalski I ło  g o sp o d a rcze  lu id żc lu . — Z. 
N ag ó rsk i K ryzys. — Dr. Z. G ra b iń sk i: 
R o zb ro jen ie . — L eon AA as leyyski: M iędzy- 
narodoyye zag ad n ien ie  •ilrinokracji.

K o m u n ik a t .
PR O G R A A l KASYNA I KO ŁA I c T Ń  

ARTA ST . n a  b ieżący  ty d z ie ń : AA e czy .a r-  
triś. d n ia  14. lis to n n d a  1929. p o czą tek  o 
godz. 2 (M cj: K o n cert anistr/.oyyski L u cy n y  
R oboyyskiei z AA ar.szav v jiiośyyię^ony p o l­
sk ie j  tyyórczośc.i forlęlp'ianoy. ej. — B ilety 
do nab y cia  w  ikancclarji K a sy n a  i K oła 
L it.-A rk
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M at v  2 posunięciach.

111. KONKURS ROZW IĄZAN IO W Y 
. „D ziennika L udow ego" 

na zadania umieszczone W ciągu li­
stopada i grudnia b. r.

3 PIĘK N E NAGRODY.
Term in dla zadau L. 66 i 67 do 

dnia 28. list. 1929, zaś dla zadań 
dzisiejszych (I. 68 i 69) do dnia
5. grudnia 1929.

TU R N IE J O M ISTRZO STW O  
LWOWA.

Stan po 12 rundzie : (w  nawiasach 
ilość przerw anych partji).

1. H. Friedm an 10 i pół fp. 2. S. 
Popiel 10 p. '3, 4 i 5. S łobodjan (1). 
P iotrow ski i E jdelheit Ipo1 9 i pó ł p.
6. Pomohaczi 7 i pół p. (1). 7. 
Sulik 7 p. (1) 8, 9 i 10. Onyszczuk 
(2), Romanyszyn i Perycz po 5 i 
pół p. 11, 12 i 13. Towarnicki, 
Mactfes i Katzne.r po 5 punktów. 
15. i 16. Kikinis (1) - Lib-
man (3 ), po 4 piunkty. 17 . 18.
Limbach i Turkow iecki (1) po 3 i 
pó ł p. 19. i 20. Sokołow ski (3) 
i D órfler (1), po  3 punkty. 21. 
Teodorow jcz (1) 2 p. 22. Puikralek

o b e cn y  m is trz  szach o w y  św iata.

W  n u c z u  o [mistrzostwo św iata (mię­
dzy1 dr. Alachmem a Bogoluoowepn. 
stan po 19 ipartji jest past.: Alechin 
9 wygranych, Bngolubow 5 wygra­
nych, 5 remis, zate|m razem 11 i pół 
na 7 i pół dla (Aleehina.

Mpskwa Tegoroczny! turniej o mi­
strzostwo Rosji sowieckiej zakończył się 
zwycięstwem Werońskiego

,
PARTJA 1. 18. 

grana w  turn. o m istrz. Lwowa 
29. X. 1929 

M. E i ie lh e i t  — L. Libmann.
1. e4, b 6 ; 2. u4, Gb7 ; 3. Sc3, 

g 6 ; 4. Sf 3, G g 7 ; 5. Gd3, e 6 ; 6. 
Gg5, jf6 ; 7. Gh4, g5 ; 8. Gg3, h 5 ; 
(C zarne niepotrzebnie osłabiają 
królew skie skrzydło) ; [9. e5 !, J5 ; 10. 
h l ,  g 4 ; (G ra p ion ów  ) 11. Sg5,
G xg2 12. W g l, Gb7 ; 13. d5 ! H e 7 ;  
14. S b 5 ! (O ba skrzydła: królew skie 
i hetm ańskie zajęte przez konnicę 
białych) 14. Sa6, (zap ó źn o ! piecho­
ta  białych jużftrusza do ataku). 15. 
d '6 !, H f8 ; 16. dxc7, S c 5 ; i 7. 
Su6-K Kc7 ; 18. b4, S x d 3 + ; 19. 
H xd3, G c 8 ; 20. W a l,  (Cięż­
kie u / i a ła w  akcji) SB&> 21.

G f4: H g 8 ; 22 jb5, G f8 ?  23.
Sxc8 i - Czarne poddają. Partia o  
żywym przebiegu.

PARTJA L. ,19. 
grana w turnieju o mistrzostwo LwoWa 

31. X. 1929.
T- P-«jjz — s .  Limbach.

/, 2 ■ S c3  c 5 :  3 - c5 ;
h Sf3, S c 6 ; 5 Ge2, Ge7; -6. 0— 0 
0 — 0; 7 Sd'5!, d6; 8. d4, exd 4; 9’ 
exd4, c x d 4 ; 1 ja Sxc7^- Hx? ; 11. W el 
He4; 12. Gd3. H g4; 13. h3, H n5; 114 
(ic4 W e8; 15. Gxc6, W x e l +  ; 16 
P  b x c 6 i 17. Sxd4, c 5 ; 18. Se2. 
G d/; 19. Sg3, Hh4; 20. He7, W e 8 !; 
(Czarne mają na oku1 kofm^mapję, re­
zygnują z oDrony Giermka). 21 H xbi 

Ve 1 -f-!; 22. SU , (jeśli Kh2; Sg4  (mat)! 
H xc4; 23. Ge3!, Hxfl -f- (Czarne odbi­
jają straconą figurę); 24 Kh2. H gl-P - 
25. Kg3, W x e 3 + , 26. fxe3. H x e 3  -  
27. Kh2, H f4+ ; 28. K hl, (h6; 29!
H-xa7, Se4 30. H a8+, Kh7; 31. W el 
f.5 ; 32. He5, Hf2; 33. (BM e w
0 awie o własną skórę, forsują ,rerrns) 

w4 34. Hxe4 f ,  Kg8; 35. He8-|- i
remis- ,

ROZWIĄZANIA ZADAh
L. 45. (Franke]) 1. d'5! (grozi 2. b7

1 2. ció. ' 1
..W xd5; 2. Sc.7, .j.Gxd5; 2 ic*d6, 

...C.xd5; 2 . ic6, j.d xc5; 2. b7 W f- 
ciow. 2. c6 i t. )d.

L 46. (Frankel) 1. Gd4!
L 47. (Stfiiffmann) 1. W b 6 '
L. 48. (Gorgief) 1 S d 2 !  'itd 
E 49. (W rotel) 1. WeE! pobrg wst 
L. 50. (Wróbel) 1. Hf8! I 1 
L. 51. (Horak) 1. W a 4 ! < /
L. 52 (Wróbel) 1. Hf31 
G 53. (Wolański) 1. H b6! 1 
L- 54. (Schachter) Ę Hc4:' (
L 55. (Wolanski) 1. Ga5!

OZIAŁ SZARADOWY
Red.: PROMIE WSK4

SZACHOW NICA.

W  białe pola szachownicy wpisać 
w yrazy, o niżej podanem znaczeniu 
Znaczenie w yrazów ': 1) Spółgłoska, 
2) Bliski krew ny, 3) Inaczej bu­
rza (naw ałn ica)), 4) Pogardliw a 
nazw a lichego rzem ieślnika, 5) Dv-

£  DZIAŁ SZACHOWY 1
Redakton S LIMBACH

L. 27. 11. X . 1929
ZA LIANIE L 68.

D. Prze piórka, W arszaw a. 
„Szachm aty" 1929. 

A R C D E F G H

A B C D E F G H 
Mat w 3 posunięciach.

ZAD A N IE L.. b9.
Afi W róbel, W arszaw a.

3 nagroda „The A ustra l"  1928

1 i p ó ł jjg (1). Poniżej dw ie partje 
o m istrzostw o miasta.

WIADOMOŚCI.
Dr. Alechin,Ljobecmj mistrz ćwiata, 

udzielp wywiad1 pewnemu dziennikarzo­
wi niemiećkiejmu1 Alechin, zapytany m. 
in. jaka rasa jest szczególnie bzdolnjo- 
na do gry  szachowej, potwierdził opinję 
Capąbkanki, wymieniając SiawCn i Ży­
dów'. przyiczem dla pierwszych (gra w 
szachy! jest sztuką, a dla drugich do­
gmatyczną wiedzą.

DR- A- ALECHIN.
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ży głośnik (rad iow y), 6) M ała 
rzeczka, 7) Część tw arzy , 8) Snół- 
głoska. i

Litery oznaczone krzyżykami, czy­
tane od góry  ku dołow i dadzą na­
zw ę samozwańczego wdadlcy, jakich 
obecnie jes t 'kilku w  Europie, na­
w et w7 Polsce nihy to jest, niby 
to  niema.

N adesłał Z. Kotulewski.

RO ZW IĄ ZA NIE ZADAŃ.
T rafne rozw iązania z Nr. 254 

nadesła li: Jan Szuoerla (C zortków ), 
Albin Pilipczuk,;' Karol Demant, T a ­
deusz Tysow ski, Jadw iga W oinaro- 
w icz, H elena W  o j n a1' o w i c z o w n a , B. 
S illering, J Kotulew ski, N usia 
ZiemborowTska, St. Piaskowski, P io tr 
Korzino, W ładysław a T atratów na, 
Bronisław a Barańska, A. Szandrow- 
ska (D rohobycz), Janina Kwasikó- 
wna, P iotrow ska M arja, Bolesław7 
Kęozielski, (K ałusz), B. M aciałkó- 
wna, H elena Biedówga, Stefan De 
ren, Fedorcc P iotr (N adw orna). Zbo- 
rek Antoni (R orysław ).

—o—
LOSOWANIE MAGRoD

N agrody otrzym ali.
1) Bolesław  Kedzielski. Kałusz, ul 

Sobieskiego.
2) Jan Kotulewski, Domażyr (\vo- 

dbciągi m iejskie).
—o—

KUPON SZARA DOWY 
.DZIENNIKA LUDOWEGO. 

N n 261.

O D P O W IE D Z I RED AK CJI.
M. K. Szaradę, k tóra daw ała na 

rozw iązanie „Prasow a konfiskata" 
skonfiskow ano. Nomen omen

J K o tu lew sk i: Kwradracik {eż 
w ydrukujem y.

„Halinka'*. Lubi pani kino, jak 
w idać z nadesłanego listu. Zagadki 
naogół dobre, lecz nie w szystk ie;- 
wstęgów kę w ydrukujem y w  nastę­
pnym num erze.

L. D. Brak wrpraw'y. Może nastę­
pne będzie można umieścić. ’

P o n ied z ia łek , 11. listopad a .
W AII SZA W  A.

10.45. i lu z > a a  z ] ły t g ra m o l.
17.15. K oncert p o p o łu d n io w y .
20.80, K o n cert wiocz.
28.00. Muzvka tan. z 

KRAKÓW
10.'I5. K o n cert ipłyt g ram o l.
1-9.25. ..P rzeg ląd  fo tograficzny".

POZNAt .
17.-15. K oncert w okalny .
19510. A u dycja  ,11-go L isto i u d a '1.

K \ TO WICE.
17.15. K o n cert o rganow e 

WILNO.
17.00. A u d y c ja  d la  dzieci.
18.-15. Audycja" lite rack a .

WROCŁAW.
21 00 R ecital w io lonczelow y .

LIPSK.
21.15. K o n cert o rk ie s try  m an d o lin is tó w  P o  

lan sk y .
3E R L IN .

1G.30. K o n cert .solistów .
21.00. K o n cert p o p u la rn y  o rk ies try . 

PRAGA.
20 30. K oncert m ięd zy n aro d o w y .

W IEDEŃ. ' '
20.05, H a n s  D u h a n  o d śp iew a  cy l.l p ieśn i.
20.15. W ieczó r p ie śm  ludow ej. Y ’ yL  ch ó r. 

jo d lc rz j  i in s tru m e n ty  so low e.
BUDAPESZT.

19.30. K oncert a rk . H lh a n n o n ic z n c j .
21.50. M uzyka  eygSńska.

wtorek, 1? listopada.
WARSZAWA.

10.15. M uzyka z .płyt gram oL  
17.-15. K o n cert Jpopot
20.15. T ra n s m . z l i l i i .  AA ąusz. K o n cerl .1 

KRAKÓW.
1G.L). A u dycja  d la  dzieci.
19..25. R. B n u u o w sk i o d czy ta  w y ją tk i z (po­

śm iertn eg o  w y d an ia  dz ie l £ e ro in s k :ogo'.
POZNAN.

15.15. N a d p ro g ram  \s wyk. art. T e a tru  
N ow ego.

•22.15. M u zy k a  tan . z k a w ia rn i  ^ E s jp lan iu ip '1 
KATOWICE.

IG 15 K oncert z (płyt g ram o fo n .
19.50. . N ad b łęk itn y m  m rtc in  AVag'u“ . 

W ILNO.
17.45. A u dycja  uufe . d la dzieci (p io sen k i, 

c y tra  : rocytaĄje).
19.(5. „Dlaczejso iiu iiśm y  s ię  ż y w ić  po"- , 

k a n n a m i ro ś lim ie m i ?“
WKOC ŁAAV.

19.05. AA eso ly  (p ro g ram  z m lz. K a ro la  AAril- 
cz\ ńskioKJo.

LIPSK .
10.30. K o n cert ra d jo rk ie s lry . B a rczy ń sk i 

--■(śpiewi.
R K II LIN.

18.30. L ek k i k o n c ert kuplet i.
20.00. K oncert sy m to n iczn y .

PRAGA.
20.00. k o n c e r t  p o d  d y r  .fe.rrm iasa.

w t e d e n .
15.00. K o n cert o rk ie s try  AA-aoek.
18.00. .,Śp iew acy  N o ry m b e rsc y "  — ^ opora  

R y sza rd a  \A ayliera.
B U D A P E S Z T .

17.10. Muzyka- żiyjgtińska.
20,(K). K oncerl n ń ę d z v n a r . z  \V->rs/.awy. 

L E N IN G R A D .
MOSKWA.

19.00. „D am a P ik o w a ’' — o p e ra  ( zajkccy-

11POBUDKAu

Ilustrowany tygodnik P. P. S

do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajn chy 2.

B Ó L
m m  i

usuwa
P R O SZ E K  D L A  DOROSŁY CH

Z f. IŁ

„KOGUTEK-Migreno
N i^ o s in "
w y r o b u  a p t e k i  

C Ą S E C S H E g o  w  W arszaw la
Sprzedają a p t e k i .

K ą c i k  h u m o r u .
W  POCZEKALNI DOKTORA.

—  Proszę pana doktora...
— Znowd1 do chorego! Czyi jdjauli 

nadali! Po w jedz, że jestem zmęczony 
jak (pies .żem juz czterdzieści cztery 
noce nie spał. 1 ( ;

—  Ale, iproszę .pana doktora: ja  nie 
do chorego, tylko jestem od pana rau­
ty, a pan radca pros' pana (doktora, 
żeby' pan doktór przyszedł Jo  pana 
radeyi na p-referansa. <■

—- A, to tak g a a a j! |— powieazze 
panu radcy. że w  rej phwili śluzę.

WDZIĘCZNY BIURALISTA
—  Czy: pozwoli pan, panie szefie, 

że AVezmę sobie urlop' m dzisjsjsze po­
południe?

—  Poco? i |
—  Moja żona ma czynić [zakupy, a 

ja ma|mi jej towarzyszyć.
—  żałuję bardzo, ale na dzisiaj nie 

mogę pana zwolnić.
—  Dziękuję, panie szefje, serdecznie 

dziękuję! . , ,

W SZKOLE. ; y 
Nauczyciel: Smarkacki, ciągle zapo­

minasz przynosić uo szkoły swój piór­
nik Jakbyś nazwał zołn,erza któryby 
na wojnę -wszedł bez karabina? ■

—• Generałem, panie profesorze.

DOBRZE FUNKCJONUJĄCE SERCE.
Lekarz naczelny (w szpitalu) No... 

cóz tam, siostro sly-chać z [naszyim- pa­
cjentem. Jak u1 niego działalność ser­
cow a? 1 f ; j

Znanomicie, panie profesorze. Juz 
dwukrotnie oświadczył Się o moją (rękę.

Szofer taksówki, któ­
ry spowodował wypa­
dek do poszkodowane­
go gościa:

—  Co? nie dostanę 
nawet napiwku?
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X  OGŁOSZENIA X
CII Ł O P C O W  -x\o n a u k i  “ś lu sa rs tw a  p rz y j­

m ie  ś lu sa rn ia , Jad h o w fcza  '22.

P O S /T ’KUiII> cblojpća <lo p ra k ty k i, J.. 
S ch lac lilc r. C b o rą że zy z n y  11, Z ak ład ' in ­
s ta la cy jn y .

W A Ż Y K  !*l.A l*A;y! B ezlpłalne s lrz y ż e n łe ' 
p a ń  i o n d u lac ja , ;u1 B o u rl nl'a 5, Tnsty- 
lu t  T e c h n o lo g ic z n i , pfarter w k a ż d y  no - 
n ied z ia łd k  i ś ro d ę , od1 7.45 -ido 8.353 
w ieczór.

OKAZY,TYIK TA NTO; P łaszcze, i su k n ie  
d a m sk ie  o raz  dz iec in n e . — S w o te rv  i 
b ie lizny  poJeca  M agazyn, B alo rcg o  6.

tr iS IA C flf  c h o ry ch  na k a ta r  żo ła d k a . w z d ę ­
cia, IćEjoze. bóle. n ies lra w n o ść , b ra k  a -  
Iffetytu, ogó lne  o s ła b ie n ie  cle., o d z y sk a ­
ło  zd row ie, u ż y w a ją c  z io ła d aw n eg o  na  
( -*ły św ia t D r. D ie tla , P ro fe so ra  tTni- 
w e isy te ln  Jag ie llo ń sk ieg o . Ż ądajc ie  b ez- 
( |ita lncj h ro  izury  p o u cza jącej. A d re s : J .i-  
skki — A pteka.

Pończochy K id l in e
Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch PFAU
Rynek  19

NnJtfnleJ b'j wchód pize^ sień.

!Ł-Ł
kiszone w  beczułkach około 5 kg. za 15 zł., 
grzyby suszone ładne po 23 zł. za 1 kg., go 
gi dz~ brzusznice sm ażone z cukrem 5 kg. za 
16 zł. posvła frankn za pobraniem poczt.

Pin Mas STUM M ER.
K O SÓ W  k. Kcłm nyji.

o m m m h
B Ł Ę D N IC Ę .

- LEC/Cy ^

HEmGĘN
oryg/nufny tylk̂

z firm a
K L A W E

Hacker fóaurycy
Z A K Ł A E I

m a ia rstw a  pckojoMf&go 
I bb ie rn ic tw a

wykonuje wszelkie zamówienia w ter. 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunkach.
—  Lwów, cl. Zielona 1. 4 —  

Telefon Nr. 26 50

Specjalista chorób uszu, nosa gardła 
i krtani

Dr, Ludwik Schnek
Lwów. Kopernika 3  —  telefon 4 7  86

p o w r ó c i ł

t > y  ̂ l
Wysyłam pocztą fadne wybrane grzyby (naj­
mniej 5 k g ) po 22 zł. za 1 k g , powidła śliw 
ko we z cukrem w  beczułkach 5 kg za 18 zł., 
orzechy włoskie papierówki w woreczkach 5 kg. 

za 26 zł., franko za zaliczka.

F a  EH. STU SH 3SER, K o só w
koło Kołomyj;.

L E K A R Z - D E N T Y S T A

A f M N G F F i ?  a vil Korytkowego) 
, J U H U r  LII t.wów, ha Błonie 2.

Ceny zniżone. —  Dogodne warunki spłaty.

Spr7edaż na dogodne spłaty

MASZYMY
d r s z y c i a  
GRAMOFONY

ROW ERY*® ^
i  Cfcęśsi s k i a d o n  e  t y c l i i e .

Przybory do k-awieczyzny i roDÓt 
ręcznych.

P a s n y  w arstat nanraw

ST. ISA HM ON i Ska
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. W ałow a 1 a

Sądy Pracy
Cena 2  4 0

poleca

K S I Ę G A R N I A
U D O W A

Lwów, 
Sza jn o ch y  2

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13. D. L.

w ysyła  m ar doliny w łoskie 25—20 z ł , kon­
certowe ozdobne 35 —45 zł, skrzypce s z k o I -  
ne ze sm yczkiem  23 złoie, koncertowe 30  

40, i 50 zł., klarnety 8 klap 38 z ł , 10 klap 45 zł., 12 klap 
50 z ., gitary koncertowe 4 0 —45 zł., kornety 120 zł. Har- 
monje 2 registry 29 zł. 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 65 zł.,
2 rzędowe 12 basów 8C z ł ,  helikonsi 8 basów pierwszorzędne 451 
zł., — Niklowe »Gre Bosknp. patent, z rafie 13 zł., nikl. płaBki ze­
garek słynnej marki >Enignoa« 22 zł. budzik 14 z ł ,  brzyiwy „Solin ­
gen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do w łosów  9 —12 z ł ,  d am enty do 
szkła po 7, 9 i 12 i l .  — Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów  

m uzycznych darmo i opłatme.

C F ^ ' N I K  O G - ^ O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m /m  za tekstem . . - • 1 5  gr. C*Ia strona za t“kołe m ...............................................

» » * » » » » 65 » nadesłane . . - • 4 0  » Pół strony » » ............................................... 1 2 5 ' -  »
> > > * » » » » » w tekście, kronika -■ 7 0  » Ćwierć str. » » ............................................... . . . .  65 — »

- • 6 6  » Jedna ósm a strony za tekstem
-■ 8 0  » Cała pierwsza slrona pod nagłówKiem . . . . . . . 600 — »

O g ł o s z e n i a z a m i e j s c o w e  2 5 °/0 d r o ż e j .
1

Roaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCIiLEW S<K1. —  Druk. Lud. Społdz. Tow Wud. Lwów, ul. L. Sepjebu 77., Tel. 496


